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: Wychodzi codziennie o godzinie l-ej po południu 
'niedziel i dni świąt cznych. 


+ BIUSJA KLDAKCJI I EKSPEDYCJA ul, Chorążczyzna 31. 
ADMINISTRACJA ul. Podwaie 3. — Egzemplarze gazety do na- 
bycia w Ekspedycji ul. Chorążczyzya 31, w biurze dzienników S. 
SOKOŁOWSKI I SKA jagiellońska 7, w biurach dzienników i trafi- 


kach. —- Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarie wolne od opłaty. — Konto P.K.O 
Telefon Redakcji Nr. 178. -—- Telefon Administracj 
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w Małopolsce wschodniej. 
(Korespondencja własna.) 
Borszczowskie, maj. 
DA 


Nawiązuję do wywodów ostatniej korespon- 
idencii. Wskazałem w niej na emigracię polskiego 
żywiołu  micjskiego z 
"Małopolski Wschodniej, a obiaw ten 
imi. 
cym dalszego naświetlenia to: 
obszarów dworskich. Opuszczotńą przez chłopa 
„polskiego ziemię, oraz parccłowane grunta pań- 
skie, nabywa chłop ruski. Anomali, szkodliwej 
dla Państwa nie dopairuję się w tem, że chłop 
ruski, również przecież obywatel Państwa poi- 
skiego, kupuje ziemię, której potrzebuje; zlo 
‘tkwi w tem, że nabywa ją od chłopa polskiego 
lub z obszarów dworskich bez kontroli ze stro- 
my organów państwowych. Osobiście uważam, 
że ,1 ludność ruska powinna w stosownej mierze 


Drugim objawem poruszonym i wymagają- 


korzystać z dobrodziejstw ustawy rolnej. Niedo- w porównaniu z zakresem swego działania przed | 
puszczanie chłopów riskich do nabywania. ziemi, , 


'wydałoby jak najgorsze owoce w postaci trwale 
wrogiego nastroja wobec Państwa polskiego sze- 
sokich mas ruskich, których pozyskanie dla pań- 
"twowości połskiej właśnie przez stosowiią po- 
lityke gospodarczą Państwa, uważać należy za 
najbardziej skuteczną metode. Chodzi jednak © 
to. by współobywatel tego kraju —- chłop ruski, 
otrzymywał ziemię nie w drodze pokątnych pry- 
watnych starań wprost od obszarników, ale od 
Państwa. W przeciwnym razie w oczach chłopa 
Państwo polskie przedstawi się jako wróg jego 
dobrobytu, a pewne sympatie pozyska tylko wla- 
ściciel ziemski, który dopuszczenie chłopa ruskie- 


go do udziału w parcelacii wyzyskuje zazwyczaj. 


dia swych prywatnych celów. a mie dla celów 
państwowych. Ponadto ustawa rolna w ykonywa- 
na przez organa państwowe. kierujące Się myślą 


polityczną, powinna dbać o to, by w wykupnie, 


ziemi parcełowanej. brał „udzia! żywioł przy- 
chylny dla Państwa. To przy parcelowaniw „dzi- 
'kiem“ zazwyczaj sie nie dzieje, a w następstwie 
grunt. któryby mógł być użyty dla umocnienia 
wpływów Państwa wśród Rusinów. nabywa | 
czesto agiłator antypaństwowy. Rzecz jasna, ta 
to również przyczynia się do wzmocnienia ele- 
mentu wywrotowego na wsi. » 
Z dotychczasowych rozstrząsań 


niektórych miejscowości 
odnośnie , 
'do pow. Borszczowskiego poparłem przykłada- ` 


dzika parcelacja. 


z wyjątkiem 
Cena egzemplarza 
w miejscu 
i na prowincji 


20 u 


. Nr. i41 690. 
i Nr. 73. 


„Trzeba przyjrzeć sie innym przyczynom opusz- 
czania swei rodzinnej ziemi przez niektórych tu- 
'tejszych chłopów polskich. W poprzedniei kores- 
ŻĘ poruszyłem jedną tylko z przyczyn. 
Okoliczność jednak wzrastania cen ziemi w Ma- 
JE Wschodniej i możność nabycia ziemi 
przez Połaków za niższą nieraz kwotę w innych 
kcześciachi Polski, nie wyjaśnia całkowicie poru- 
szonego ziawiska. Przywiązanie gospodarza do 
swej roli, rozliczne trudności, związane z prze- 
noszeniem się na nowe gospodarstwo, ło Są czyn- 
niki, powściągające od emigrowania. Jeśli 
ono mimo to dokonywa się, to znaczy, że wpłys 
'wają na to inne obok gospodarczych, przyczyny. 
Do nich należy przedewszystkiem całkowite o- 
 puszczenie kulturalne i religiine tutejszego chło- 
pa polskiego, tam zwłaszcza, gdzie mieszka on 
| wśród większości ruskiej. Dziś. choć przecież 
'w Państwie polskiem, tutejszy chłop polski, nie 
korzysta częstokroć nawet z tel opieki refgiimej 
i kulturalnej. z iakiej korzystał ze strony spote- 
czeństwa polskiego, z c asów obcych rzadów. 


Poiski ruch oświatowy. tek Świetnie rozwijający 
się na wsi w czasie nasze; niewoli, dziś w wielu F tychszas. 


okolicach zamarł zupełnie. lub osłabł znacznie 


MOKKYNOWIAK I CY BC 
| 


PRENUMERATA: 


miesięcznie - 
we Lwowie bez dostawy s.e « e ebe a s s 2 ge « ©  440— Mk 
we Lwowie z dostawą Re e ale ca ol UN - DRIM E 
z przesyłką pocztową w Polsce . . . . «. «. . « « „ . 500 Mk. 
z przesyłką pocztową w innych państwach . . . 650 — Mk. 


Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwow- 
skiej“, Lwów, ulica Podwale 3, w godzinach od 8—2 i 5—7 i biuro 
S. Sokołowski i Ska ulica Jagiellońska 7. 
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Tu jednak potrzebne jest dalsze wyjaśnienie. | wojną. Opieka dotychczasowa, płynąca ze stro- 


ny Kościoła rzym. kat, dziś częstokroć zanied-' 
bana wskutek zmiszczenia licznych kościałów lub 


braku potrzebnej liczby księży. Promieniowanie 
polskości z miasieczek słabsze znacznie, niż 
przed wojną. W przeciwieństwie ao tyci: bra- 


ków z polskiej strony, ruch kulturalny i poli- 
tyczny ukraiński na wsi po wojnie wzmógł siq 
znacznie. Czytelnie, przedstawienia amatorskie 
i odczyty ukraińskie rozpościerają swój wpływ 
na każdą niemal wieś. Obok tego rozwija się za- 
zwyczaj agitacja antipaństwowa, którą odczuwa. 


zaś |przedewszystkiem żywioł polski po wsiach ri. 


skich. A gdy przyłączyć do tego pozróżki agita- 
torów pod adresem gospodarzy polskich we 
wsiach o większości ruskiej, nie dziw, że ten 
i ów włościanin polski, słabszego ducha, szuka 
gospodarstwa nowego w innych częściach Polski, 
gdzie spodziewa się obok korzyści matcrialnyci 
znaleść snakój i opieke, kulturalną dla siebie 
i swych dzieci. 

Zło więc leży w zaniedzanin z naszej strony 
Toteż promieniowanie polskości musi się wyra: 
zié na przysziość w sposób siluieiszy. uiżii da- 


Zadanie to spoczywa na miastidcii' 
i miasteczkach prowincjonalnych. Ster. 


Neta polska sprawie repatrjantów. 


| Warszawa. (PAT.) Polski charge d'affaires w 
Moskwie wręczył w komisariacie spraw zagrani- 
,cznych R. S. F. S. R. notę, w kiórei Rząd polski 
podnosi, że wbrew układowi o repatriacji, oraz 
(umowie kołejowej o ruchu pogranicznym Stołpce- 
. Niechorzele, pociągi z repatrianiani zamiast przy- 
"ieżcżać do polskiej pograwicznei slacii Stolpe, 
dojeżdżają jedynie do rosyjskiego punktu pograni- 
czego  Koałosowo, pozbawionego całkowicie 
iakichkołwiek urządzeń dla przyjęcia renatrian- 
tów. Stan ten jest przyczyną niesłychanych nie- 
wygód i nichezpieczeństwa dla powracających o- 
(bywateli polskich, którzy podlegają tu masowym 
, zarażeniom, przenosząc choroby w głąb kraju, lub 
gina od nąch na miejscu, o czem Świadczy cmen- 
tarz obok toru kolejowego w Kołosowie. Naio- 
miast. wbrew umowie kolejowej przyjeżdżają do 


Słołpców pociągi rosyjskie z towarami eksporto- 
wanym na zachód oraz pociągi po iadunki apro- 
wizacyjne przeznaczone przez Lige Narodów dla 
głodnych w Rosji Zarówno przeładnnek pocia- 
gów rosyjskich. jak i ładowanie prożrych powin- 
vo się odbywać na rosyjskiej stacji Niechorzele 
Rząd polski domaga się usunięcia tych pogwa!- 
ceń zawartych umów, oraz zastrzega się, Że w. 
razie. gdyby pociagi z repatriantami nadal nie da- 
chodziły do Stołpców. Polska wstrzyma przyj- 
mowawie do StdApców rosyiskich pociągów z pró- 
żnymi wagonami. Natomiast w razic, gdyby ro- 
syikie Niechorzele mie mogło podołać pracom. 
przeładunkowym. Połska gotowa przejąć przeła-: 
dunek na swoją stacie w Siolpcach, do czego iec- 
dnak niezbędną jest zmiana umowy kolejowej. 


konferencja Ministra okirmunta z Lisydem Georgem. 


| Genua, (PAT.) Min. Skirmunt odbył wczoraj 
wyprowa- | przedpołudniem blisko półtoragodzinna rozmowę 


załatwienie tej sprawy należy do państw Ssprzy- 
mierzcnych i do Polski, a nie do konferencii genu- 


dzam dwa wskazania: 1) Jest rzeczą konieczną, | z Lloyd Georgem, w której omawiano ogólną sy- eńskiej. Lloyd George uznał potrzebę rychłego iei 
bv nad parcelacją gruntów organa państwowe  tuacię na konferenci genueńskiej, oraz naiważ- załatwienia. zapewniając jednocześnie, że me 
rozciągnęły ścisłą kontrolę. Zakupy gruntów w niejsze Ptoblemy. wobec których obecnie znajdu- „.przedsieweźmie nic w tej sprawie bez poprzednie- 
drodze dzikiej parcelacji, należy  umiemożliwić.|ie się konferencia, Poruszono również kwestje | gą porozumienia się z Ministrem Skirmunten:, 
Parcelowaniem zająć się winny odnośne urzędy, granic wschodnich, ce do której stwierdzono, że 

kieruląc się przy tem  poruszońą WYŻEJ MYŚlĄ | smmmoma a mmen 


państwową. 2) Proces opuszczania siedzib swo- =» 
W pasie neutralnym. 


4ch przez polską ludność wiejską winien być na- 
ttychmiast powstrzymany. W wypadku sprzeda- 

Wino. (AW) W ostatnich dniach kwietnia ponownie do części pasa neutralnego, leżącej «W 
kwietnia oddział litewski 


„wania ziemi przez włościanina-Polaka. ziemia | 
jego powiuna przejść znowu w ręce polskie. 'eudziały litewskie w zwiększonej siłe wkroczyły gmime janickiej. sd: 


Dzisiejszy numer zawiera i2 stronic. 


2 
pge 
wkroczył do wsi 
szeregu rewizi, 


Stetbuchowa, 


w oddział wycofał .się 


w kierunku Jaiisów. Jednocześnie drugi od- 
dział zaia! zaścianek Stefaniszki. W Geretkach 


oddział litewski 
RE PRE E LE 


dopuścił się szeregu gwałtów. 


STRONNICTWO KAT. LUD. NIE MA ZAUFANIA 
PO RZADU. 

P. ks. Madej oświadcza, iż stronniatwo ka- 
tolicko-lndowe nie iałeży do zwelenników tego 
Rządu z powodu ogólnej jego działainości, ale nie 
zamyka oczu na dwie bardzo korzystne pozycie 
w tej działalności, nianowicie na prace Ministra 
spraw zagranicznych i Ministra skarbu. Jeden tyl- 
ko traktat nie budzi entuziazmu, mianowicie tra- 
ktat handlowy i polityczny z Czechami. Przeka- 
zanie przez Radę ambasadorów do polubownego 
załatwienia sprawy zabezpieczenia praw narodo- 
wych i kulturalnych pół miljona lndneści połskiei 
pod panowaniem czeskiem i spraw a korektury gra 
nicy na Spiszu, odłożone zostały ad całendas 
graecas, —Miekkość Rządu sprawiła. że Czesi 
wyzyskali zwłokę dla agitach w polskich wsiach 
na Spiszu. Oznacza to klęskę dyplomacii, która 
powinna w przyszłości przejść do energicznej po- 
dityki, zwłaszcza w. walce dyplomatycznej O U- 
trzymanie Jaworzyny. — Praca Mimistra skarbu 
będzie daremna, jeżełi inne resorty tie uzgęodnią 
z nim swojej polityki. Największym wrogiom Mi- 
nistra skarbu jest drożyzna. Żawinii w niej po- 
przedni ministrowie, którzy w swoim czasie nie 
wydali zakazu wywozu żywności za granicę. 
Wkońcu rozpatruje mowca charakter polityki o- 
becnego Rządu w stosunku „do. Kościoła katołic- 
kiçgg wyraża przekonanie, że Rząd nie mając 
własnggo zdanie w tej sprawie zapożycza opini)” 
od lewicy scinowej. W konsekwencji nie troszczy 
się o uposażenie duchowieństwa i seminariów du- 
chownych. chociaż wymaga się od duchowień- 
stwa spełniania obowiązków urzędników stanu 
cywilnego. Mowca zarzuca Rządowi, że lekcewa- 
ży duchowieństwo.— Wobec takiej polityki stroi- 
nictwo mowcy nie ma .zaufania do Prezydenta 
Ministrów, który iest zarazem Ministrem wyznań 
religiinych i oświecenża pricznego. 

NARODOWA PARTJA ROB. KRYTYKUJE 
RZĄD, ALE NIE SĄDZI, ABY NOWY RZĄD BYŁ 

LEPSZY. 

P. Chadzyński (N. P. R), zestawiaiąc poszcze- 
gólne pozycie dochodów i wydatków wyraża 
przekonanie, że budżet nie jest realny, a spekula- 
cja udaremnia wszelkie wysiłki Ministra skarbu 
ku przywróceniu równowagi. —- Danina została 
przerzucona na konsumentów, a polityka podatko- 
wa jest nienormalna i niedemokratyczna. Rozpa- 
trując budżet poszczególnych resortów uważa 
mowca, że przymusowa gospodarka węglem po- 
winna byla trwać aż do chwHi obięcia Górnego 
Sląska. Zarzuca nadto fałszywą politykę w dzie- 
dzinie gospodarki naftowej i domaga się. aby sa- 
iny pozostały nadal w zarządzie Ministerstwa 
przemysłu i handh. Nie godzi się na wydzierża- 
wienie kolei prywatzemu kabpitałowi. a to zarów- 
no ze wzzlędu na bezpieczeństwo kraju jak i ko- 
nioczność uzależnienia polityki taryfowei państwa 
od prywatnego kapitału. W budżecie Ministerstwa 
robót publicznych nie widzi mowca wiekszych 
pozycji. ani na budowę gmachów państwowych. 
ani na kolonie ała pracowników państwowych i 
domaga się obmyślenia dałszych robót inwesty- 
cyjnych. Caiy budżet, oparty głównie na podat- 
kach pośrednich i nie uwzględniający potrzeb 
społecznych, iest dia stronnictwa mio cy memo- 
żliwy do przyjęcia. Mowca ma nadzieęg, że w ko- 
misiach dokonane zostaną konieczne poprawki. 
Co do polityki zagraaicznej. to trudno ią zbiłan- 
sować, gdy konferencia genueńską jeszcze trwa. 
Ale dotąd już ujawniły się minusy. 
wewretrzną mowca nie może svmpatyzować. - 


Pokutuje w niej jeszcze duch b. Ministra Dow: a | 


gdzie dokonano; Wobec tego w dniu 1. maja milicja z pasa neu- 


DYSKUSJA BLUDZETOWA. 
Warszawa. (FAT) Posiedzenie Seimu z* dnia 
5. maja. i 
Po odesłaniu do komisii w pierwszem czyta- 
ninu kilku ustaw, przystąpiia Izba do dalszej roz- 
prawy nad cxpósć. 


gruje.qo tych krajów, gdzje.. może. się-.ksątałcić. 


Z polityką | dziła ich tekst.: Natomiast wskutek „każ Ani- 


„GAZESA LWOWSKA" ż dla 7. 


BI 
AES, 


stwo. Mowca składa w Imteniu Zjedącczenia 
tralncgo wyparła Litwinów. którzy cofnsli się f mieszczańskiego oświadczenie, ża stronnictwo to. 
uresząc kilku raunych. Do dnia 3. bin. oddziałyjco do exposé Prezydenta Ministrów i Ministra 
litewskie nie ukazały się już w tei części pasa | skarbu ma do zanotowania wiele krytygznych 
neutralneg spostrzeżeń. Zwłaszcza polityka Ministra skarbu 
zdaję sie nawracać w stronę ograniczenia woi- 
nego handlu, zaprowadzenia monopolów i t. d 
Zważywszy na pawage chwili, stronnictwo mew- 
cy uważa moment obecny ża nieodpowiedn' do 
„krytykowania Rządu i dlategc zrzeka się w dai- 
$ ciągu glosu. 


rowicza, ujawniający się w szykanawaniu warstw 
robotniczych przez władze polityczne, W sądo- 
, których- 
imowcv lL- 


whnictwie znajdują się jeszcze e:cmeniy 
by się należało pozbyć. Stronnictwo 
ważając Rząd Porśkowskiego, jako Rząd stwo- 
rzony koniecznością i ilie maiąc pewności. czy 
nowy Rząd byłby lepszy. jak również ze wzgle- 
du na kończącą się sesią Seimu nie hędzic gma-|ka zagraniczna na nie się nie przyda, jeżel: nie 
twało sprawy i nie będzie wywoływało przesiie- | pójdzie z nią w parze- dobra  poliłyka wew- 
nia rządowego, popierać będzie Rzad w A | iietrznn. Zdaniem mowcy Rząd obęgny jest tylko 
nościach państwowych, a w innych sprawach zarządem Państwa. Specjalnie żydzi musza siç 
zachowa wolną rękę. użalić, że ich równouprawnienie nie istnieje na- 
wei na papierze. Mowca użala się na posteno- 
wanie władz administracyjnych wobec Towa- 
rzystw żydowskich, nawet filaniropiinych i Spor- 
towych. oraz na postępowanie władz wobec kół 
żydowskich gmim wyznaniowych. Co sie tuczy 
polityki Mimistra skarbu, to optymizm jego jest 
zjawiskiem dodatniem, ale powinien br zara- 
zem i twórczym. Polska, zdaniem mówcy, ae 
wzgledu na swoje tragiczne położenie 
ficzne, bedzie mogła ostać się -tyliso wtedy, ie- 
żeli będzie się starala pozyskać sympatie, 
zwartość i spoistość wewnętrzna. Do gabe 
który nie działa zgodnie z kostytucją, strony- 
ctwo mowcy nie może: mieć zauiania. 


STRONNICTWO ŻYDOWSKIE NIE MA ZAU- 
FANIA DO RZĄDU. 

P. Thon chwali pokojową politykę Ministra 
Skirmunta, stwierdza iednak, że najiepsza polity- 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ SPADA NA SEJM. 
P. Rudziński jest adania, że Rząd ponosi tyl- 
ko w małej części odpowicedziamość za obecny 
Stan rzeczy. odpowiedzialność bowiem cięży 
głównie na Sejmie, który iest chory na uwiąd 
starczy i przy każdem przesileniu zdaje egza- 
imin z swej niemocy. Zasługą obecnego Rządu, 
najbardziej demokratycznego ze wszystkich do- 
tychczasowy«ch, jest przekonanie Europy, że 
Polska nie jest państwem agresywnem. Mowca 
omawia nastepnie politykę na kresach wschod- 
nich i w sprawie wileńskiej i wyraża zapatry- 
wanie, że wcześniej czy później stosunek do Lit- 
wy kowieńskiej musi być uregulowany przy- 
jaźnie. Wbrew zachłannej polityce, musi być na- 
dany Wileńszczyźnie statut autonomiczny, gwa- 
rantuiący prawa ludności białoruskiei, litewskieijrze z pańswami baltyckiemi i Rumunią, iesj Ľo- 
i żydowskiej. Dotychczasowa polityka doprowa-|:wiem zdania, że: tylko .współdziałanie z ir 
dziła do wrogiego usposobienia wobec Polski.| które wyswobodziły sie z niewoli rosviskiej, 
Ruch białoruski dowodzi, że wytworzyło się coślalbo z niej wydostać się usiłują, jest wskazane. 
w rodzaju irredenty. Inteligencja białoruska emi-| Mowca zajmuje się następnie polityką naszą na 
kresach i wytyka braki admiujstracji. Co da o- 
w szkołach białoruskich. Mowca nie „spodziewa, begnego- Rządu, to ze względu na warunki, ogól- 
się wiele od Rządu, ale domaga się, aby położyf| ne nie.-qaiysli stronuictwo mąwcy-. czynić trudno- 
tame przygotowaniom wyborczym, mobilizują-|ści. W końcu domaga się mowca jek-najrychlej- 
tym aparat państwowy do wałki z demokracją. szego rozwiązania Sejmu i przeprowadzenia Wy- 


RCIE 
Repzra- 


RADY LUD. NIE BĘDA CZYNIŁY TRUDNOŚCI 
P. Zalewski (Rady Ludow® chwali przymiť- 


Następnie omawia mowca. upośledzenie na poluj borów. O 
szkolnictwa i niecelową  parcelacie dóbr pań- 
stwowych, prowadzącą do nowej emigracji, STANOWISKO NIEMCÓW. 


głównie do Niemiect. Co do budźctawości Mini- P. Spickerman (Zespół posłów niemieckich) 


stra skarbu, oświadcza mowca, że stoi ona pod]stwierdza. że obywatele polscy narodowości 
znakiem polityki obszarniczo-kapitalistycznej i| niemieckiej współdziałali chętnie w uchwalerfu 
zwraca Się zawsze przeciw masom pracującym, | konstytucji, muszą się jednak zastrzec przeciwko 


chłopom, robotnikom i inteligenti. Mowca nie 
oświadcza sie za zmianą Rządu. bo iakakolwiek 
zmiana będzie zawsze gorsza. Stronnictwo mow- 
cy pragnie iak najrychlejszego: zamknięcia Sej- 


traktowaniu ich jako intruzów. Mowca widzi 

polityce Rządu wobec Niemców niezgodność 
z postawowieniami konstytucji, a w szczególności 
użala się na sposób przeprowadzenia likwidacji 


mat Rząd może liczyć na poparcie stronnictwa |snajątków niemieckicii i postponowanie kultural. 
wszędzie, gdzie idzie o stawianie oporu zmobil-| rych potrzeh obywateli polskich narodowości 
zowanej reakcji. niemieckiej. Za nieparlamemtarne wyrażenie się 


Spkkermana „do 
KRYZYS GABINETOWY BYŁBY SAMOBÓJ. 
STWEM PAŃSTWOWEM. 

P. Rosset uważa wywoływanie w. obecnych 
warunkach kryzysu. państwowego za. samobój- 
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ROZMOWA MINISTRA SKIRMUNTA przez Olivettfego. -— Odrzucono również wni 

Z CZICZERINEM. ski delegata szwajcarskiego zwiazane z memo. 

Genua. (PAT) Wczoraj w południe odbyło |riałem międzynarosiowej federaci związków za- 

sięą spotkanie Ministra Skirmumta z Cziczerimem. |wodowych. Na jutrzejszem plenarnem posiedzeniu 

W rozmowie. poruszono obecną sytuacię wytwo- | komisii ekonomicznej dyskusła będzie wznowiona. 

rzoną pomiędzy Poiską i Rosia. Należy przypu- 

Szczać, że na skutek tet rozmowy nastapią pew- 
ne ułatwienia i odprężenie sytuacji. 


porządku 
Po przemówieniu .p. Tae obrady 
przerwano. 
Następne posiedzenie iutro o godz. 


[porra Seimi o p. 


0-tej. 
MEORE RAEC 


PROTEST JUGOSŁAWJI PRZESŁANY 
CZICŁERINOWI. 

Genua. (PAT.), 4/5. tegacia Jugosławiań. 
ZWYCIĘSTWO POLSKIE w PODKOMISJI |ska wystosowała do Gzicz zórina list. w którym 
EKONOMICZNEJ. 

Genua. (PAT.) 4/5. Przedstawione podkomi- 
sji ckonomicznej uchwały podkomisii pracy wy- 
wełały gwałtowna dyskwsię. --- Delegat Rządu 
polskiego Sokal bronił tekstu przyjętych uchwal. 
Podkomisia przyjęła wnioski polskie i zatwier- 


ty, a zarzucalące! różnym Daństwom między M- 
nymi Jugosławii gwałty i ucisk narodawaściowy. 
-— Pisno powołuje się na postanowienia powzięte 
w Cannes, nie dopuszczające na konierencji ge- 
nueńskiej dyskusii nad wewnętrznymi stosunka- 
mi państw. — Pismo podkreśla jedność narodową 
Serbów, Króatów, Macedończyków i Czarnogór- 
ców i zbija twierdzgmia Cziczerina Ry Jugo- 


+0 popiera- 
pro ponowany 


gi odrzucono po ostrej dysktwsii art. 
niu  kooperatyw spożywczych 


protestuje przeciwko tego nocie. wysłanej do Fac-- 


+. 


‘slawi zawarła z M ranglem umowę 
przeciwko Ukrainie sowieckiej. 
Świadcza deiegacia że Jugosławia zachowuje Wo- 
bec Rosji zupełna neutralność. 


' KONFERENCJA WIRTKA Z LLOYD GEORGEM 

Beriin. (PAT.) Wied. B. K. „Voss. Ztg.“ do- 
nosi z Genui. że kanclerz Wirth odbył z Bloydem 
Georgem konferencie, w czasie której przedstawił 
„obszernie premierowi angielskiemu sytuacię w 
Niemczech i wyrtkającą stąd konieczność omó- 
' wienia szczegóławo naglacych spraw interesuta- 
cych Niemcy. Żadna z obu stron nie uważa tej 
"akcji za iakaś akcię odrębną. 


MAŁA ENTENTA SOLIDARYZUJE SIĘ 
Z FRANCJA. 

Genua, (PAT.) W. B. K. „Coriere dela Sera“ 
„donosi o wczorajszej rozmowie między Barrere 
a drem Beneszem, że inała ententa zamierzą nie 
przyłączyć się do memorjału, ieżeli Francja defi- 
nitywiie odmówi zgody na tenż: — Bołgijczycy 
obstają uporczywie przy pierwszemt śwołem za- 
strzeżeniu. 


MEMORJAŁ RAKGWSKIEGO. 
, Genua. (PAT.) Rakowski wręczył 
„delegacji rosyjskiej nowy memorial, 
odbudowy rolnictwa w kosi. W 


imieniem 
dotyczący 


— Wreszcie 0-1wano w 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 7. mafa 1922, 


że w osiatnich 4 iatach zbudo- 
Rosii 4.534 wiorst no sA is koicio- 
wych, zaś w roku 1921 rozpoczęto prace celem 
ożywienia ruchu żegługi rzeczacij Na odnowienie 
dróg komunikacyjnych w Rosii trzeba bedzie kre- 
dytu 5 miliardów rb. złotych. z czego polewa bę- 
dzie musiała hyć dostarczona przez zagranicę. 
Na odhaudowe rolnictwa trzeba będzie w najbliż- 
szych 2--5 latach 2.795,000.000 rb. w złocie. 
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STANOWISKO FRANCJI 
Gem. IPAD W. B. K.o Defevat francuski 
ambasador Barrere zlożył dziś wizytę dclegatowi 


włoskiemu Schanzerowi. W iym samym czasie 
członek delegaci irencuskisi p. Massiyli złożył 
wizyte Lloydowi Georgeowi. Obai przedstawi- 


ciele franchscy oświadczył, że Francja przyłącza 
sie całkowicie de sianowiska Belgii w kwestii me- 
moriału rosviskiego i nie może przyjąć tego me- 
moriału w obecnei formie 


PISMO DELEGATA GRUZJI 
Genua. (PAT) W odpowiedzi na ostatni 
ist Cziczerina w sprawie Gruzy, wystosował de- 
legat gruziński Czenenkelli do prezydenta komisji 
pierwszci pismo, w którem protestuje stanowczo 
przeciw twierdzeniom Cziczerina, wskazując po- 
iiewnie na ruchy wojsk rosyjskich w Gruzi i na 


memoriale tymi rosyiskie rządy terorystyczne tamże, 


ITP TZT TERZ IAT TEOR TE RO OPORU CFA W 


Ckólnik Min. spaw wewn. w sprawie ; podatku od cbrotu. 


Warszawa. (PAT.) Minister spraw wew- 
„netrznych przesłał do pp. Woijewodów, tymcza- 
sowej komisji samorządowej, oraz komisji rzą- 
dzącej Śląska cieszyńskiego w Cieszynie i do 
Prezydenta miasta stołecziiego Warszawy okól- 
nik treści następużącej: 

Doszło do wiadomości Ministerstwa spraw 
wewnętrznych, iż niektóre urzędy woiewództwa 
wraz wydziały powiatowe odmawiają zatwier- 
dzania uchwał rad miejskich w przedmiocie za- 
sadniczego zaprowadzenia podatku od obrotu, 
'oraz zaliczkowego poboru dodatków do zasadni- 
czego podatku przemysłowego na poczet podat- 
„ku od obrotu z zastrzeżeniem, że szczegóły po- 
„boru i wysokość stawek określone zostaną póź- 
niejszą uchwałą po ogłoszeniu przepisów wyko- 
nawczych do ustawy o zasilaniu finansów miej- 
skich i statutu wzorowego przewidzianego w 
"art. S. ustawy, a to z uwagi, iż takie uchwały nie 
są przewidziane w statucie. Wobec powyższego 
"podaje się do wiadomości, zatwierdzanie ta- 


DZ 
ZE 


kich uchwał po myśli art. 9. powołanej ustawy 
o zasilaniu iinansów miejskich zastrzeżone iest 
Ministerstwu spraw wewnętrznych w porozu- 
mieniu z Ministrem skarbu, oraz, że Minister- 
stwo spraw wewnętrznych w porozumieniu z Mi- 
nistrem skarbu mie bedzie odmawiało zatwierdze- 
nia uchwał rad miejskich, mocą których: 1) Zo- 
stanię zaprowadzone w zasadzie na rok 1922 po- 
atek od obrotu w myśl art. 3—10. ustawy z 17. 
grudnia 1921, o zasilaniu finansów miejskich 
z tem, że szczegóły poboru i wysokość tego po- 
datku określone zostaną późniejszą uchwałą po 
ogłoszeniu i zgodnie z postanowieniami rozpo- 
rządzenia wykonawczego do tei ustawy. 2) Ma 
być na razie pobierany na poczet tego podatku 
od obrotów dodatek do państwowego zasadmi- 
czego podatku przemysłowego po myśl art. 7. 
powołanej ustawy, jednak dla miast o ludności 
poniżej 50.009 mieszkańców, nie wyżej 50 proc. 
państwowego zasadniczego podatku przemysło- 
wego. 


Biiskie w; rowadzesie bezpośredniej korunizacji kolejowej 
z Ukrainą przez Podwełoczyska. ` 


Dowiadujemy się z kompetentnego źródła, że 
tak ważna dla rozwoju stosunków handlowych a 
w szczególności dla miasta Lwowa sprawa za- 
prowadzenia bezpośredniej komunikacii kolejowe, 
z Ukraina przez Podwołoczyska jest bliską urze- 
czywaistnienia. W lwowskiej dyrekcji kaleiowej, 
lpoczynione inż zostały prawie wszystkie czyr:- 


KRONIKA. 


Kalendarz. Rz.-kat.: 3 po 
Wielk. — Gr.-kat. : Ludo- 
mila. 


N edziela, 7 maja. 
3 H. 3. ——  Słowłtański: 
Stanisława 

Stanisła- 


Poniedziałek, 8 maja. Rz. -kat.: 
b. — Gr.-kat.: Marka Ew. — Słowiański: 
wa św. 


— Zmienne oblicze ukazał nam kończący się 
"tydzień. Było tak i było s'ak: łagodnie i wietrznie, 
„sucho i deszczowo, chmusnie i pogodnie. le dziś 
„sobota. Matka Boża wyprane pieluchy Dziecięcia 
suszy. Zatem słońce być musi. I iest. A za słońc. m 
nadciągnęło ciepło. dak złotopióra ptaszyna zatrze- 
potał dzień dzisiejszy skrzydełkami, któ e skrzą się 
mienią, aź rad.Ść zbiera se:ce. 

o 


— Popieranie skarbu narodowego. Dnia 11 
maja b. r. o godzinie 6 wieczorem adbędzie się w 
dużej saii obrad lwowskiej izby handławsj i prze- 
"mysłowej posiedzenie naczein go komitetu popierania 
skarbu nzrodowego. Przedmiote.n obrąd będzie giu- 


ności przygotowawcze, które odnoszą się zaró- 
wno do ruchu osobowego. jak i towarowego, a 
niebawem zbierze sie wspólna konferencia przed- 
stawicieli polskich i ukraińskich kolei celem osta- 
tecznego ustalenia i uzgodnienia warunków oraz 
terminu podjęcia ruchu kolejowego. Miejscem kon- 
ferencji będą prawdopodobnie Podwołoczyska. 

TE EOT WAROWNIA O COTETETOWÓE a O TZZIEZA 


wnie ożywienie zbiórki złota i srebra w mieści 


Lwowie. 

— Dygłaszenie konkursu. Kuratoijum Okręgu 
Szkolnego lwowskiego cgłasza konkurs na obsadze- 
sie dwóch posad nauczycieli etatowych w Akademii 
sandłowej we Lwowie a mianowicie: 1. pesady na- 
uczyciela matemiatyk:, rachunków kupieckich i fizyki, 
2. nauczyciela przedmiotów handlowych. Bliższych 
wiadomości udziela dyrekcja wymienionej Akademii. 


— Z konsulatu austrjackiego. Obywatele 
republiki austriackiej, zamieszkali na obszarze Woje- 
wództw |wowskiege, stanisławowskiego i tarnupol- 
skiego, zechcą podać na ręce konsulatu austrjackiego 
we Lwowie (tymczasowo ul. Batorego 14 kartą po- 
cz'ową: Imię, nazwisko, zawód, obecne miejsce za- 
mieszkania z dokładnym adresem, przynależność do 
:ednej zgmin repuwliki austriackiej, oraz ilość człon- 
dów rodziny. 

— Kurs dramatyczny. Związek Teatrów i Chó- 
iów włościańskich urządza kurs dramatyczny reży- 
serski dia uczestników pisarzy gminuych TWS. Kurs 
:ozpocząt Się 6 maja b. r. i trwać będzie o koń- 
ca b. m. Wykłady objęli pp. Bartosiński Jan Bar- 
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skierowaną |iest powiedziane. 


w fński Hemyk, dr. Cnybhiszi Adol. Frączkowssi 
Franciszek, Jedii z, Józef, Kosiyncwicz K, Krzyża” 
nowski Cz., dr. Mirski qózcj, Piatek Buam Rzeszutia 
Tomasz. Pewna ileść miejsc zarezerwowaro dia mij- 
scowych czł. nsów wzgiędre am'io.ów zespolúw 
rzemieśin czych (robctniczych), którzy „e.hcą zgłcsić 
ię po informazje i warunki w biurze Związku iu. 
Mickiewicza 26 od 5--7 w cczorem. 

— Polski Związek niższych fun! cjonaruszy 
państwowy h ue Lwowie zwołule wiec puzy vdzlsle 
reprezentantów władz i posłów ania 6 m ;2 i. r. U 
godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Pady miej- 
Skiej. Na porządzu dziznnym sprawa OgŚlneco P> 
żenia niższych funkcjonarszy państwowych w 


. Ma Oe 


polsce; tewizia vsiawy o upossž mu niższych funt- 
cionarjaszy pańs wowych. dik najlczniejszy udo ł 
członków i HiecztTbNÓW pożidany. 

— Pomieszkan'a na pierwszy eczgn kąsie- 
iowy w K ynicy. Adwska: dr, Westreich 0iwiad- 
c ył gotowość wynajecia po cenach o 2% pro zni- 
żonych pięciu pokoji dia sęiziów na pls:wsży Sega 


w wili swej w Kryn cy. Zgioszenia rrzyunuie ekre- 
tariat Związku sędziów (Lwów, Koran, ka p.) 

— Raut wiosezny z tańcami odbeęisie się w 
sobotę, 6 b. m. w Sali Czytelni «kecemi.kiej (ul Ło- 
zińskiego 7). urządzony staraniem akadem. koła T. 
S. L. Wsięp wyłacznie zo z”proszeniami, któr: wy- 
dae się w losau Czytelni anademich:e; (ul Ł ozil- 
kego 7) codzienuie międz. 7—8 we.zórem, Po- 
¿atek o godzinie 9 wieczorem. Bufet we wiasntjn 
rządzie. Komitet przygotowuje wiele niespodzianek 
atraitcjl. 

4 Ludwik Giiństi. Piszą nam z Żółkwi: (E. H.) 
Duia i b, m. zm sł tu urzędnik Wciewólztwa |'wce 
wsziego p. Ludwik Gliński, w 42 roku życia. Zmasty 
os.erocił żonę i 3 nieletnich dzieci. dako tziowiek 
prawego charakteru i dobry syn Ojczyzny, ziedn.f 
sobie sympatję wszystkich warstw, czemu dal de~ 
biiny wyraz liczny wsgó'woział in chigercii i ludności 
miejscowej w cdprowedzeniu go na mię sce wie- 
czneżo spoczynku. R. i p. 

— 40 morgów młodego lasu, własność p. 
M. Frankiego, spłonęio obok Niska. Ogień był pod- 
iożony, 


u « 
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— Piwinęła się noga Michałowi Rogelia 
R:domia. W si:lepie komisowem pry ul. Łiyczakowe 
skiej przychwycony aosta4 na kradzeły mióżnych 


przedmiotów, wartości ponad 130.000 M. 

— Miel.da ptaszka udato się pociiwvcić po: 
„cji w Chodorowie. Jestte M d:iecki, agitetor ko 
munistyczne, któly wśród tamtejszych kolejarzy upra 
wial zacie.łą propagandę artipaństv ową. 


Eomunixzig, 

— Dugi Den techników. W poniedziałzk, 8 
b. m o godzinie 6:30 wieczorem w sali ratus? owel 
odbędzie się pierwsz: organizacyine zebrąnie obyv= 
wa.e:skiego kom tetu budowy I. Domu techników 
we Lwowie. 

— Tow. naukowe wə Lwow. Pośiedzenie 
wydzi.łu histor -tiiozoficz. cdbędzie się we wtorek,. 
9 b. m. o godzinie 5 popoiudniu w pracowni bi=: 
bljotski Zakładu nerod. im. Oszolińskich. Terzadek 
dzieany: 1. ©:of. dr. P. Dąbkowski: „Cr. kierysiyr a 
prawa prywatnero polskiego. Nowe spostr'eżenia*. 
2. Prof. dr. L. Care: „Problem upaństwowienia kre- 
dyu”, s 

Pelskie Tow. muzyczne. Próba chóru przid- 
koncertowa w scbotę i poniedziałek o godz. 7. 

Wieczór informacyjny-dyskusyjny. »Oguisko< 
Lwowskie Związku P. N. S. P. urządza w subo: 
6 b. m. w lokalu własnym gmach Sk.rbka, venra- 
nie członków. Na zebraniu omówicny będzie kue- 
stjona'jusz w sprawie bysu nauczycielstwa szkćł po 
wszechny.h, wygotowany przez Zarzad Główny 
Związku P. N. S. P. Początek o gndz. 7 wieczorein, 

— Zarząd Uniwersytetu Ludowego im. A 
Mickiewicza we Lwowie (Centrala dla wsch. Mało” 
polski) prosi Koła prowincjonalne o nadsyłanie spra- 
wozdań z ich działalności za rok 1921/22, nsjdałei 
że ż0 maja b. r. Sprawozdania nalcży przesyła. 
pod adresem: Uniwersytet Ludowy im. Adama Mi- 
ckiewicza — Lwów, ul. Bourlarda |. 5, 


TOET "REA 1 PY: AAA OOO OT E a RET ŻA 
Kursy gieidowe. 
Lwów, dnia 6 maja godz. 10:30. 


Marki niemiechie 13:70 £14'60—-08 90) 
Franki francuskie 359 (000—009) 
Franki szwajcarsk'= 765 (—) 
Funty sterlinyi 11500 (— = 
Wiedeń 00-—00 (50—51 
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"Korony viem -austr 4? -00 (49—510; 
Korony czeski: 0:—60 (7500 -—19:5) 
'Pra ga, wypłąta üo — ot 09 148 — 80) 
Lei — 00-—0GU0) 
'Łiry 260 (—) 

Budapeszt E f} 

Paryż — (009 66—000* v0) 
Berlin (13:90--14 30) 


Dolary amerykańskie 380 -3930 
„ kanadyjskie 3734-3712 0 
Zurych Marki polski: 00:00 
Tendęncja na czeskie 
chwizjna. 
Uwaga: 


(3970— 3090 
e; 
ER 
korony silna na inne 


kurs tnior- 
kurs nievii- 


Pierwsza cyfra wskazuje 
macpjny, druga, WwW nawiasie, 
cjalnej gieldy. 


Notatki lteracka-artystyczne 


Repertuar Teatru Mislakisqg5. 

Początek rszedstawioś o node. 730 włezzoren. 

W nedzielę oópołudniu „Królowa korony pol- 
Skiej* St. Wyspiańsk'ego; — wieczorem „Wierna ko- 
chanka*, komedja w 3 aktach Fijałkowskiego (go- 
śścinny występ M4. Frenkla). — W poniedziałek „Nasi 
najserdeczniejsi", komedja w 3 aktach Sardou. (go- 
śzinny występ M. Frentla). 


Repertuar Tsatru Małego (ul. Gródecza 2). 


W niedzielę popołudniu , Roztwór prof. Pytla' 
groteska w 3 aktach Winawera; -— wieczorem „Kon- 
trolor wagonów svpiaiavch*, farsa w 3 aktach Bis- 
sona. W poniedziałek „Nieporozumienie“, kome- 
dja w 3 aktach Zapolskiej. 


Ketartnar Teatru Nowości, 


W niedzielę popołudniu „Dama W gronosta- 
łach”, eperztka w 3 aktach Gilberta; — wieczorem 
„Szał miłości”, operetka w 3 aktach Buttykaya. 


Koncert Marji Lewickiej, śpiewaczki ebdarco- 
nej nadzwyczajnic pięknym sopranem, odbedzie się 
dnia 9 maia w sali Tow. muzycznego. Na'zą publi- 
czność zachwycała się wydatuuśc 4 i szlachetną bar- 
wa materiału głosowego p. Lewickiej z okazji jej ze- 
szłorocznego występu w „Cyganeij.*. Kreacja Mimi 
wywołała wówczas niemilknące oklaski w audytor- 
jum i jednemyśłne uznanie krytyki. Od tego czasu 
wzrosła umiejętność wekalna i też wolumen głosu 
mlodej artystki wskutek dalszych studjów; koncert 
na dniu 9 maja będzie więc niezawodnie szeregiem 
prawdziwych sukcesów głosu i nieprzeciętnege ta- 
lentu. Publiczność nasza, mająca poniekąd obowiązek 
popierania swojskich talentów, powinna zgromadzić 
się licznie na tym koncercie, którego obfity i piękny 
program budzi w sferach muzykałnych Geślne zain- 
tereżowanie. 


s muzyki. 


Trzeci koncert symfoniczny Żyd. Tow. mu- 
zycznezo (medziela 30. kwietnia)) odznaczał się 


TELEGR. A MY. 


DEPESZE GRATULACYJNE. 
Warszawa. (PAT.) Naczelnik Państwa otrzy- 
mał w dniu 3. maja, jako w dniu Święta narodo- 
wego depesze gratulacyjne od prezydenta Sta- 
nów Ziednhoczonych Hardinea, bd króła belgjiskie- 
go i od króła hiszpańskiego Affonsa. 


RUCH PRZEKAZOWY MIEDZY POLSKĄ 
A FRANCJA. 

Warszawa. (PAT.) Z dniem 1. maja br. pod- 
lety został wzałemny ruch przekazowy pormie- 
dzy Polską a Francia. Do wymiany dopuszczo- 
no tylko przekazy zwyczajne. Naiwytższa kwota 
przekazu z Framcji do Polski nie może przekra- 
cząć 280 fr. przekaz zaś z Polski do Francji nie 
może przewyższać kwoty dopuszczonej w wew- 
netrznysn obrocie przekazowym. Z obrotu prze- 
kazowego miedzy Polską a Francją korzystać 
mogą członkowie misi francuskich w Polsce 
ł pubticzność. o iłe wykaże się pozwoleniem de- 
legata Mmisterstwa skarbu na wysyłkę pienie- 
dzy do Francji przekazem pocztawym. (Rozp. 
Min. poczt i telegr. Dz. Urz. M. P. T. Nr. 17/22). 


"GEN. SZEPTYCKI NA RADZIE MINISTRÓW. 
Warszawa. (Tel. wł.) Przybył tu gen. Szep- 


ZZA ZZ ZZ Z ZA | WAZA O CEE ZWZ A nA 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 7. maja 1922, 
n I BM 
programem bardzo zajmującym: wykonano — NOWE KLĘSKI W ROSJI. » 
prócz uwertury Webera do „Oberona“ suitę Moskwa. (PAT.) Do „lzwiesti* donoszą z 
Rvmskiego-Korsakowa „Szeherezade* i me zna-jnad Wołgi, iż należy rózpocząć jak naiszybciej 
ną przez szereg lat symfonię Dvoruka E—-moi {walke z szarańczą i susłami. Szarańcza ogar- 
op. 95. nęła przestrzeń przeszło 3 milionów dziesięcin 
Dzieła powyżej wymienione. a a i nad Wołgą i Amurem, oraz na Kaukazie. Te sa- 
nadzwyczaj barwnie i oryginalnie instrumentowa-=jimo niebezpieczeństwo zagraża wskutek niesty. 
na- „Szeherezada', nastręczają zespołowi orKie |chanego rozmnoženia się susłów, które w swym 
stralnemu tak mnogie i poważne trudneści, że 0-|pochodzie mogą objąć przestrzeń do kilkudzie- 
cenę medzielnego zbiorowego popisu rozpocząć sięciu miljonów dziesięcin. 
wypada cytatem „ln magius rebus voluisse satis”, n 
W tych sławach inżeści się bowiem i uznanie dla ZADANIA KOMISJI REPARACYJNEJ. 
dyrygenta, nic uchylającego się od wyczerpują- Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. Presse“ z Berlina. 
cej pracy, mie odłącznej od tego rodzaju przedsię- | Komisia reparacyjna wystosowała po odbytych 
wzięcia i zarazem usprawiedhiwienie pewnych |naradach nad traktateńr w Rapalio note do rządu 
braków mienniknionych. gdy młody, niedawno |uiemieckiego. Komisja nie żąda anulowania trak- 
założeny zespół podejmuje się interpretaci, wy-jtatu miemiecko-tosyjskiego, aomaga się nato- 
miast od Niemiec różnych wyjaśnień i czyni sze- 


magaiącej wykonawców już rutynowanych a — 
po części — nawet wintuczów. reg zastrzeżeń. Przedewszystkiem zwłaca nota 
uwagę rządu niemieckiego. iż komisia repara- 


Takiego prawdziwie artystycznego 
wania instrumentów żąda * przedewszystkiemi|cvma nie zrzęknie się swoich praw wymikających 
z art. 260. traktatu wersalskiego. 


Rymski-Korsakow od wykonawców swej owia- 

nej ezzotycznym nastrojem a niezwykle skompli- 

kowanej „Śzekerczady*. W tym utworze zbiega- PRAWO AGRARNE W ŁOTWIE. 

ją się niejako dwa popisy orkiestralne: jeden zbio- Ryga (PAT) Wczoraj przyjęła konstytuanta 

rowy, drugi zaś solowy dla poszczególnych in- łotewska w trzeciemi czyzaniu Prawo agrarne w 

strumentów, prowadzących na przemian kantyle- |iCZo znanej radykalnej formie. Przeciw tej u- 

nę, imitacje tematów lub figury ornamentacyjne. [stawie głosowało 41 posłów a mianowicie zwią- 

Wiec tem samem  instrumentacia pomysłowa i zek włościański partia  chrześciiańsko-narodowa. 

efektowna, chwiłami olśniewająca, lecz wyiątko- bezpartyini i przedstawiciele mnieiszości narodo- 
wych. Przyjęto wniosek posła Bauera, domaga- 
jący sie, aby dawni właściciele wielkich maiątków 


wo trudna dla zespołu orkiestralnego. 
dotychczas w nich zamieszkujący, usunięci byli 


Ton o nie dość wydatnym woluminie 
ka-sofisty p. Schatza nie zawsze dorósł do wyso- 

ze swoich siedzib do 23. kwietnia 1923. — Poste- 
powanie co do sprawy odszkodowania cudzoziem- 


kości tego zadamia, a w grze innych członków or- 
kiestry — co prawda tylko chwilami — raziła 
chwiejność wynikająca z nieproporcionalnego sto- ców iest objęte ogólną ustawą ó reformie agrarnej 
sunku ich umiejetności i rutyny do wielkości za-|i będzie traktowane oddzielnie, 
ia. Mimo to nie można odmówić interpretacji 
dani Woo a, a 2] KOMISJA ODSZKODOWAŃ WOBEC 
pod batutą p. dra Natana Hermelina, w całości TRAKTATU W RAPALLO 
staranniej, znanego wnikniecia w intencje i poety- Paryż. (P 4 w w 
cznie nastroje dzieła Rymskiego-Korsakowa, — aryż. (PAT.) Konisia odszkodowań zako- 
$ munikowala wynik badań przeprowadzonych nad 
traktatem rosyjsko-niemieckim w Rapallo. które- 
go art 2. przewiduje zrzeczenie się przez Niem- 
dyrygent, p. dr. Hermelin zdoła niezawodnie do- 


które porywa słuchacza swym polotem kompo- 

zytorskim. oraz pięknością i siła swych oryginal- 
cy pretensii powstałych na skutek: zastosowania 
Dvo- | Ustaw i zarządzeń sowieckich. Komisja zaznacza 

piero po dalszych latach cnergicznej pracy wy- 
doskonalić ten zespół ą tyle. by 


opatno- 


SKTZY:P- 


raka, choć i tu nie brakło momentów niendatnych 
o cokolwiek szwankującej rvtmice. Uzdolniony 
komisie odszkodowafi. 


POSIEDZENIE PODKOMITETU GOSPODAR- 
CZEGO. 
Gemia. (PAT.) Drugie posiedzenie podkotni. 


w uwydatnieniu szczegółów — było dlań do-|iep gospodarczego wypełniły energiczne, prze- 
sienne s: l : mówienia za zasadą największego uprzywilejo- 

Wznowienie okazałego dzieła Dworaka ji | wania. Pierwszy przemawiał delegat francuski 
„Szeherczady* Ryrmskiogo-Korsakowa zaliczyć | Serrnisst. który oświadczył, że system natwiek- 


szego uprzewilejawania zawiera w sobie sprzecz- 
ności. ponieważ rozszerza koncesie przyznane 
niektórym państwom na wszystkie inne, które 
nie sa zobowiązane do udzielenia  wzaiemtych 
koncesi. W każdym razie dziś ieszcze byłaby 
przedwczesnem  zaprowadzać iako powszecimie 
obowiązujący system naiwiekszego uprzywiie!o- 
wania, ponteważ stosunki SE Aatcze i monz- 
tarne nie zostały jeszcze należycie urezulowańc. 
Szwajcarski dełogat Schmltħis oświadczył, Że 
Szwajcaria jest za największem wprzywilejowa. 
niem. Delegat angielski Lord Green życzy sobte 
aby uchwałę poprzedzało oświadczenie. iż pań- 
stwa reprezentowane na konferencji uznają za. 
sade natwiększego ubrzewiłejowamia za podsta- 
wę konieczną dla obrotów międzynarodowych. 


ZAWIESZENIE BRONI W IRLANDII 

Leaśield. (PAT.) Radio. Na wczorajszem ze- 
braniu komitetu weliwego państwa irlandzkiego 
i wojsk nieregularnych postanowiono, że od 3. 
do 8. maja nastęsuie obepółne zawieszenie broni 
w celu dania możności dowództwom natychmia- 
stowezo omówienia kwesti unifikaci) wajska. 


NOTOWANIA W PARYŻU. 
Paryż. (PAT.) W. B. K. Przekazy na War. 
AG notowano 0.27.50, przekazy na Wk- 
1 6.42. 


genta Żyd. Towarzystwa muzycznego. Sala Fil- 
harmonii lwowskiej była szczełmie zapełniona. 
Fr. Neuhauser. 


nych a misterwie ułożonych efektów orkiestral- 
nych. P 
Lepiej w całości wypadła symfonła À 
"i i w swej odpowiedzi, że Niemcy nie moga uchylić 
się od ponoszenia skutków tých praw. które na 
mocy traktatu wersalskiego przelane zostały na 
wykonanie dzieł 
nówoczesuych. a tak trudnych — gdy chodzi 
o połączenie zbiorowych ciektów z subtelnością 
wypada — mimo wszystko — do zasług dyry- 
tycki i wziął udział w posiedzeniu Rady Mini- 
strów. na którem omawiano szczegóły zajęcia 
przyznanej Polsce części G. Sląska. 


PODPISANIE UKŁADU Z KŁAJPEDĄ. 


Warszawa. (Tel. wt.) Zawarty przed trze- 
ma miesiącami układ między Polską a w. m. 
Kłajpedą uzyskał onegdaj zatwierdzenie Wyso- 
kiego Komisarza Gryna. 


SPRAWA GBAŃSKA w LIDZE NARODÓW. 
Gdańsk. PAT.) Na posiedzeniu 11. bm. zaj- 
mie się Rada Ligi Narodów sprawa Gdańska. 
Jako przedstawiciele Gdańska wyjadą peal 
Sahm, senator Schimmer, jako rzeczovnawca W 
sprawach „wydalania“ i senator Volkman, jako 
rzeczoznawca w sprawach finansowych. 


MISJONARZE KATOLICCY JADA BO ROSJI 
Kraków. (Tel. wł.) Donoszą tu, że na Me 

zabiegów Cziczerina w Watykanie, misjonarze KURSA W PRADZE. 

katoliccy jadą do Rosji, a mianowicie: Sałezjanie | Praga. (PAT) Kursa dewiz. Berlin 18.05. 

do Rosji północnej, Jezuki do Środkowej, nłe- WARE A 1.20 -1.40, marka niem. 18.05, marka 

mieccy  misionarze Słowa Bożega na Ukraine | polska 1.20—1.40. 

i Kaukaz. 


| 


- sżrca ludzkie. 


KME 2 


Z niedawnych Dni, 


Gdy w dniu trzeciego maja, po całej Pol- 
Sce wieją w powietrzu wioseiinem sztandary 
Państwa — już nie symbole tylko naszych tęs- 
knot i marzeń taionych — ale widome zraki 
bytu i siły, przypomnieć warto te chwile 
Boże mój! — jak niedawne! — gdy w Warsza- 
wie dni pierwszego i trzeciego maja były dnia- 
mi buniu duszy polskiej ale i natychmiastowej 
za bunt ten pokuty. : 

Dn. 3-go maja 1903 r. z kościeła Św. 
Krzyża wylał się na Nowy Świat tłum młodzie- 
ży, kobiet, robetników, dzieci i szedł nie 
środkiem ulicy lecz chednikiem, nie z pieśnią 
na ustach lecz w miłczeniu i ciszy — zwykłą 
w takich razach drogą, ku alejom Ujazdowskim 
i ogrodewi Betanicznemu, gdzie „ra ustro- 
niu jest ruina, w której Polak pamięć chował“, 
jak mówi staroświecka piosenka. 

Nie szumiał mam nad głową żaden Sztan 
car, tylko duchy pedszeptywały nazw.ska : 
Koł:'ątaj, Dexert, Małachowski!... a w powietrzu 
warszawskiem zdawały się drgać jeszcze okrzy- 
ki „wiwat Król Kochany! wiwat Sejm! wiwat 
Naród! wiwat wszystkie stany !', okrzyki nie- 
śmiertelne, niestłumione jękiem i pożarem Pragi, 
niezagłuszone płaczem Kobiet u szubienicznych 
wzsórzy, wiecznie żywe, z każdą wiesną bucha- 
jące z tej ziemi buutu i łez i krwi. 

Nie było nad nami sztandaru, ale Duch 
leciał ponad szeregami i szum Sirzydet jego 
słyszały wszystkie, mocno w tej chwili bijące 


Tuż przy chodniku kroczyły gęsto jedne 
za drugimi policyjne patrole. Ulicami miasta 
od rana przeciągały piesze i konne wojska :o- 
syjskie, niby srrasząc nas b.zbronnych potęgą 
militarną niezmierzonego imperjum wszechrosyj- 
skiego. Wiadomem nem był, że w podwórzach 
domów przy aiejach U:azdowskich ukryto ko- 
zaków, by w daaym momencie wypaścić ich na 
nas; sądziliśmy jednak, że może nie posuną się 
do tego, ponieważ szliśmy spokojnie, w miłcze- 
nin.» . i 
,, - L był ten tłum na ruchliwej ulicy Nowego 
Światu — niby zwykłym tłumem gwarnego, na- 
wet w niewoli, tryskającego życiem, miasta, Tyl- 
ko że szedł cały w jedną stronę, że przeważały 
'w nim niebieskie mundury studentów uniwers;y- 
retu, lub zielonawe — słuchaczy politechniki, : że 
miał na twa:zach napisane: manifestacja ! 
Schodząc z Nowego Światu na plac Trzech 
Krzyży i na lewą stronę alei Ujazdowskiej, wąż 
ten się za'amat.i uwydatnił..: to nie zwykły 
tum publiczności — to pochód tych, co wierzą, 
„że mie umarła... 


To mm t AEO E ONY sza 


łLobuk DOSFOJEWŚRI. 3) 


MALY BOHATER. 


Przekład z rosyjsklego. 
(Ciag dalszy.) 

Ale dlaczego ze wszystkich twarzy otacza- 
jących mnie, tylko iedna zwracała moją uwagę? 
Diaczego tylko ia lubilem śledzić spoirzeniem? 
Zdarzało się to naiczęściej wieczorami, kiedy sło- 
fa zmuszała wszystkich do pozostania w poko- 
iach | kiedy ja, wtułony samotnie gdzieś w kąt 
sali, rozgłądałem się dokoła zupełnie nie znaąidu- 
iac innego zajęcia, ponieważ z wyjatkiem moich 
prześladowczyń, rzadko kto ze mną rozmawiał 
i w takie wieczory było mi nudno nie do wy- 
trzymania. Wpatrywalem się wiec w otaczające 
mnie twarze, przysłuchiwałem Się rozmowom, 
z których często nie rozumiałem ani słowa - 
i oto wtedy właśnie, ciche spoirzenia, boiaźliwy 
uśmiech i piękna twarz pani M. (bo to była Ona), 


chwytały moia zaczarowana uwage, i to dziwie, 
nieokreślone, ale niewymownie słodkie wrażenie 
już Się nie zacierało. Często całemi godzimami nie 
mogłem oderwać od niej oczu. Umiałem na pa- 
mięć każdy ici gest, każdy ruch, każdą 'wibracie 
jej nizkićgo. srebrzystego, ale troche przygłuszo- 
nego głosu — i dziwna rzecz! Że wszystkich 
swoich obserwacji wyniesiem razem z bojaźliwem 
i stedkiem wrażeniem jakąś uiezrozumiałą cięka- 
wość. Posłobae to było, jakbym się dobierał do 
aideń tajemnicy. 


„QAZETA LWOWSKA” z dnia 7. mata 1922. 5 


I szliśmy tak dalej jeszcze alejami... Śmia-; MIECZYSŁAW OPAŁEK. 


ła się do nas zieleń wiosny polskiej, błękit nie- i 
Po roku 1848. 


ba chylił się ku nam.. ałe serca biły coraz nie- 
SZKOŁA POD OKIEM POLICJI. 


spokojniej. 
Po zawiedzionych nadzieiacii 1548 roxu. po 


Naraz drgnęło coś w iłntnie, przeleciał ja- 
kiś okrzyk, czy szept — nie wiem... oczy za- 
częły So czeyoś -- wtem ec 
ki i Ż zami leciał po- 
wóz e a e o i dniach uniesień i cotuziazımu, zalała Austrię po- 
„Razchodit'sia gaspada*! wretna fała absolutyemu. Dziesięcioletni okres, 
Kieś krzysnął: uciekajmy! rządów Aleksandra Bacha, ugrun$awany Ta Cer- 
Jedna z pań zaczęła mnie rerwowo szar-{tralizmie biurokratycznym, zaciężył źmiorą pont- 
pać, wołając: uciekajmy! uciekajmy!, a widząc, |7% nad całem życiem pubiicznen i towarzyskiem. 
że ja i moje dwie towarzyszki uciekać nie ma-|System urzędniczy dysponujący bagnetami armii. 
my zamiaru ni woli — pierzchnęła ‘ak szybko |malący na swe usługi wemocniona żandarmerię, 
jak sen.. ale nieładny. był dość silny, aby deptać wszelkie ': ze, 
Tłum się zmięszał, zakotłował, zaczęto naslchoćby przejawy niezależnej myśli. balicia po- 
aaciskać, nie wiadomo było na razie dlaczego, |dwwiła czujność, wyczułiła swe macki | wciskala 
aż nagle zabłysły nam w oczach chorągiewki uf się niemi wszędzie, do zacisza ognisk domowych. 
pik kozackich i w tej chwili ujrzałam nad gło-| do kościoła i szkoly. Biedna zaprawdę byla ta 9- 
wą kopyta spiętego do góry kozackiego konia | świata, której patronowali komisarze policyjni. 
—- czarna, dzika”twarz jeźdźca i wznie:iona dO; biorac w swą opieke nietytko nuaczyciel, ule i 
góry nahajka! Nie drgnęłyśmy. Spojrzał: m mo- | młodzież. Tak iednak było niestety, a akta Ar. 
cno kożakowi w oczy i nahajka nie spadła. Alei chiwum Państwowego we Lwowie przekazały 
widziałam, że bito tych, którzy uciekali, lub l-|nam kiłka spraw skompromitowanych politycz. 
siłowali wymknąć sę z kordonu, „utworzonego | nie nauczycieli i uczniów. 
na prędce z kadłubów koni kozackich. NE 6% dA WE wa 
[ordon ten naciskał nas, Olaczał Ze wszech] 70 Oy Naa 5 ie ba! 
stron i pchał ku bramie narożnego domu przy | 0®{2% Prześladowany, jeśli nie zupelnie usuiętw 
zbiegu ulic Ujazdowskiej i Pięknej. Zapędzono | 7 zawodu. a Z wszelką nadzieją skrormega chać- 
nas na podwórze i rozpoczął się akt diugi: ba-| PY awansu, musiał pożegnać sie a zawsze. w 
danie dokumentów, rewizja osobista, jeżeli © ruku 1850 zabiega o posade nauczycielska w ob- 
sobnik wydawał się bardziej podejrzanym, lub wodowej szkole w Nowym Sączu Jan Monkaup!, 
tylko zapisywanie nazwiska. Segregowauo przy- nauczycie! z Nowego Targ. Ponicranv przez 
tem manifestautów, kierując się wyłącz”ie intu.| Konsvstorz, ponńeszczony w ternie na pierwsze:n 
icją. Dystynzowany wygiąd i spokojne zacho- | miejscu. nie otrzymał mimo wszystkie szanse du- 
wanie się moich towarzyszek sprawiły. że wy-| datnie, korzystniejszej posady.  Ciężyły na nim 
puszczono je natychmiast, nawet nie zapisując;j grzechy z tak niemiłego Austrii roku 1848. -- 
daremnie jednak starały się przekonać pomocni-| W ślad za przychylną opinią Konsytorza szła do 
ka ko:nisarza, że ja należę do ich towarzystwa, | Gubernium inna zupełnie w tonie i treści relacja 
że razem Z nimi wyszłam na spacer... Miałam | urzędu cyrkularnego w Nowym Sączu. Wedle 
w oczach tyle złości, że Moska! nie mógr po-|niej nietylko współdziałał Monhaupt w roku 1848 
mylić się co do mego nastroju —- więc nazwi-|ze stronnictwem ruchu, ale nawet zupełnie sie z 
sko moje zostało zapisane. Cd godziny 11-tej z|tem nie krył. Był porucznikiem gwardii narodo- 
rana do godziny szóstej po południu trzymano |wej, został bardzo gorliwym i czynnym iego 
nas na owym p:dwórzu i dokonawszy wszyst-| członkiem, a nawet sekretarzem. Wedle opinit 
kich formalności urzędowych, wypuszczone. Ale | cyrkułu sądeckiego obciąża Monhatmta znacznie 
potem na zapisanych spadły wyroki w „oporząd:|tą okoliczność, że współdziałał w Komitecie, kto- 
ku administracyjnym”, to znaczy bez żadnych ry w knowaniach swych był jednym z paiar- 
rozpraw sądowych. Ja trzema m esiącaini wię- | dziej rewolucyjnych iniebezpiecznych w krana 
zienia zapiaciłam za moment buntu, za „moment Wyzyskując bliskość granicy  wezterskiej, wy- 
zornego pokionu przed zaklętą na sea Śmier- | utaj Komitet ów w imieniu AAFód skia 
telny Ojczyzną moją. NE I a e ESO zr 
toryczne I osławione adresy z wyrazami soļi- 
Murności i przywiązania dla rządu narodowego na 
Węgrzeci*). 


Lwów, 3 maja 1922 r. 


HELENA CEYSINGERÓWNA. *) Archiwum Państwowe we Lwowie., Publi- 
; blico-Politica 8/C. L:38458 z r. 1550. 
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„Najwięcej męczyło mnie, gdy Żartowano zejjuż widziała, żem wszystko zauważył. tylko, że 
mnie w obecności pani M. Według mego mnie-|nie mogła powstrzymać sie, i to nmiie jeszcze 
mania to mnie nawet poniżało. I kiedy, rozbrznmie- | więcej i za nią bolało. Złościłem się na siebie 
wał ogólny Śmiech, w którym czasem nawet pani|w tej chwili prawie do rozpaczy, przekłinalłen: 
M. niechcący udzia! brała, w rozpaczy uciekałem | siebie za to, że nie umiem się znaleźć, a przecież 
od swych dręczycieli na górę i tam siedziałem |nie wiedząc, jakby to sprytnie zostawić ją nie 
jak dzikus resztę dnia, mie majac odwagi pokazać |pokazawszy, że zawważyłem jei ból, szediem 
się na sali. Zresztą sam jeszcze nie rozumiałem |obox w bolesrem zdmnieniu w przestrachu na- 
ani mego wstydu, ami wzruszenia. Cały proces] wet, kompletnie zmieszany i stanowczo mie znaj- 
przeżywałem nieświadomie. Z pamią M. nie za-|duiaąc ami jednego słowa dla potrzymania wy- 
mieniłem jeszcze dwóch słów i. rozumie się, nie |czerpanej rozmowy. To spotkanie tak mnie ude- 
odważyłbym się na to. Ale oto raz wieczorem, po|rzyło, że potem cały wieczór z xchciwa cic- 
najnieznośniejszym dła mnie dniu, strasznie zmę- |kawością śledziłem panią M. Zdarzyło się jednak, 
czony przechadzką, przekradałem się do domu|że ona dwa razy schwyciła mmie na gorącym u- 
przez ogód. Na jedne; ławce, w samotnej alei, |czynku. Za drugim razem uśmiechnęła się. To 
zobaczyłem pania M. Siedziała sama. iakby na-lbył jej jedyny uśmiech przez cały wieczór. Pozą 
umyślnie wybrała takie samotne miejsce, spuś-|tem smutek nie schodzi z. jej bładei twarzy. 
ciwszy głowę na piersi i machinalnie mnąc w rę-|Przez cały czas cicho rozmawiała z pewną star- 
kach chusteczkę. Była tak zadumana, że nawet|szą pania, złą i kłótliwa, której nikt nie bil za 
nie słyszała, jak zrównałem się z nią. szpiegawanie i płotki, ale której hali sie wszyscy 
Zaaważywszy mnie, prędko wstała z lawki |i dła tego, chcąc niechcąc, zmaszeni byk oge- 
odwróciła się i, zobaczyłem. napredce otarła|dzać jej wszelkimi sposobami. 

oczy chustką. Płakała. Osuszywszy oczy uśrnie- Około gedzimy 10-tei przyjechał aąż pani M 
chnęła się do mnie i poszła razem ze mną do do- | Wńdziałem iak na widok męża, droneła. a twarz 
mu. Nie pamiętam już, oczem rozmawialiśmy, ale ļiej stała się w też chwili hiełszą od chustki. Bylo 
co chwila odsyłała mnie pod rozmaitymi pozo-jto tak widoczne, Że i tui zawważyłi: dosłysza” 
rami: prosiła by urwać dła wiej kwiatek, te po-|łem na uboczu Gdrywczą rozmowę. z której jako 
patrzyć, kto jedzie wierzchem w sasiedniej alei.|tako domyślilen się, że biednej pan M. niezupa!. 
å kiedy odchodziłem. znów podnosiia chustkę do|nie jest dobrze na Świecie. Mószieno, że mąż jei 
oczu i wycierała nieposłuszne lzy, które wciąż |jest zazdrosny lak nmrzyn, me z miłości lecz 
wciąż, zuowa i zmowa wZbierały w seren i lałyjz umbich Był tu Enropefczyk, cztowief WSBÓŃ - 
się z*jej biednych oczu Reamuniateim, że bardzo |czestdv. z próbkami nawych idei i chełniacy. sie 
iej ciężc, skom tak często mmie odsyła, a i oma lteiwi ideami Zewaętrznie czarnowłosy, wysoki 


Na nauczycielkę szkoły żeńskiej w Drohoby- 
czu Kotlińską wniesione zostały do Gubernium w 
roku 1847 skargi o pewne wykroczenia natury 
wychowawczej. Doniesienie zaostrzono zarzutami 
nieloiałności i pewnych przestępstw politycznych. 
Na skutek tych doniesień poddano Kotlińską pod 
ścisły nadzór. W roku 1840 wpłynęły nowe ob- 
ciążające szczegóły. Zarzucono Kotlińskiej, że 
zaangażowana wraz z katechetą księdzem Igna- 
cym Terleokim w ruchu lat 1846-—1648 nie kryła 
"się z mieńawiścią do rządu, z odraza do wszyst- 
skiego, co niemieckie. Odwodziła dzieci od nauki 
„języka niemieckiego, a na lekcii geografji uczyza 
rzeczy, których znajomość z pewnych względów 
politycznych jest dzieciom zupełnie niepotrzebna. 
Podyktowała mianowicie dziestczętom z pisemka 
„Przyjaciel Dzieci“ ustęp o rozbiorach Polski**), 
a akt rozbiorczy jest tam nazwany „haniebrym”. 
Po przeprowadzonem śledztwie zasuspendowano 
Kotlińską, W dwa lata późnici uchylono Suspen- 
zię z tem iednak, wstrzymano pobory przepa- 
dają aż do dnia powrotu do służby. Proboszczo- 
wi miejscowemu nakazano sprawować nad nie- 
bezpieczną jednostką nadal ostry nadzór i co, pe- 
wien czas nadsyłać o jej zachowaniu relacje**" ŚJ 

Gerszy los spotkał nauczyciela. gimnazjum 
samborskiego Edwarda Romankiewicza. | jego 
porwał wartki nurt 1545 roku. Niestety „wiosna 
ludów* nie przyniosła trwałego kwiecia wołnoś- 
ci. — Wróciły rządy reakcji, absolutyzmu, wrócili 
do swych biurex urzędnicy, mszcząc się bez mi- 
osierdzia nad tynii, którzy śmieli im zakłócić w 
roku przewrotów i buntu sny o biurokratycznej 
potędze. „Utraciwszy zaufanie władz” został Ro~ 
mankiewicz ze służby całkowicie zwolniony. Po- 
"zbawiony chleba puścił sie na guwernerkę po 
wiejskich dworach? Tęskniąc do zawodu zabiega ił 
w roku 1851 w guberuium o rehabiliiacje. Odpo- 
wiedziano mu. że może kiedyś w przyszłości u- 
zyskać to. o co prosi. gdy się okaże. że zachowa- 
'nie jego przez dw czas było nienaganne. — 
‘Przez dwa lata sprawował Romaukiewicz funkcje 
zastępcy kustosza w Zakładzie Ossolińskich, po- 
czem przeniósł się do Bakowiec: (w Brzeżań- 
skiem), gdzie u tw. Kalinowskiego zarządzał ma- 
jątkiem. Opuśctwszy to miejsce, wziął dzierżawę 
w Złoczowskiem, okazując wdowi wieie serca ! 
spiesząc mu w biedzie, „choć sam niebozaty, z 


| 


l **) Przyłaciel Dzieci”, tygodnik wydawany 
przez Franciszka Ksawerego Beidowskiego we 
Lwowie w latach 1848--1850. Po Bełdowskim ob- 
jal} redakcję Witowski Hipolit i wyslawał pismo 
„do roku 1852. 

**t) Archiw. Państwowe we Lwowie. 
"Pol. 8;C. 1.: 5633 z roku 1851. 
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„GAŻEMA LWOWSKA" Zd PFZ 
pomocą. Ale gospodarstwo nie odpowiadało i nie 
wystarczyło nauczyciglewi, humanierów, który 
kochał zawód i książki, a wszystkie egzamina ii- 
łozoficzne złożone miał z celującym wynikiem. — 
W grudniu 1856 raku wniósł Ronninkiewicz przez 
Namiestnictwo prośbę do tronu o rehabilitacię 1 
równocześnie podanie o opróżnioną posadę dyre- 
ktora szkoly obwodowej w Złoczowic. W Fwow- 
skim Konsystorzu iącińskim miał bardzo życzli- | p 
wego rzecznika. Podnosił Konsystorz wiedzę i 
zdolności Romankiecwicza, jego  icdenastołetnią 
gorliwą służbę, w ciągu, której otrzymał dwadzie- 
ścia jeden dekretów pochwalnych. Nie poskapiły 
mu  najpochłebniejszych świadectw i cesarsko- 
królewskie urzędy. Dostarczyły ich wrzędy Cwr- 
kulłarne z Złoczowie i Brzeżanach. Mimo wszyst- 
ko, nadeszła z Minisierstwa odpowiedź odmowna. 


Pisino podpisane w zastępstwie przez Helierta, 
nadeszło do Lwowa na ręce hr. Gołuchowskie- 


go, co naprowadza na domysł, że w sprawie Ro- 
mankiewicza imterweiiował u władz centramych 
sam namiestnik***"). 


Prawdziwie wartościową iednostką, o dużych 
walorach pedagogicznych był dyrektor Ivmowskiel 
szkoły głównej Karol Browicz. Wyrósł wiedzą I 
inteligencją ponad szary tłum współpracowników 
na niwie ubogiej wówczas oświaty  galicyiskiej. 
Wszak panowała jeszcze era organistów ji diaków 
po zaniedbanych szkółkach paraljanych. Po mia- 
stach było cokolwiek lepiej, ale 1 tu wszelkie 
wysiłki i cała energia wytężała sie głównie w 
tym kierunku, by w unysły młodzieży wtłoczyc 
w jaknajwiększej sumie zasady ięzyka. niemicc- 
kiego. 

Browicz odbijał od otoczenia nietylko řnteli- 
gencią i wykształceniem, ale również ruchłwoś- 
cią i energią. Zmysł szerokiej inicjatywy popy- 
chal go do poprawy szkolnictwa, o še o tem w 
warunkach ówczesnych mogła hyć mowa. 


Urodził się w Bobromilu około roku 1811. — 
Szkołę główną, studja gimnazjalne i filozoficzne 
kończył w Przemyślu***"*) poczem udał się do 
Wiednia na teologję. W stolicy państwa istniał 
wówczas t. zw. Cesarsko-krójewski Konwikt, za- 
łożony przez Franciszka II. Młodzież zostająca 
pod opieką Pilarów uczęszczała stąd do gimns- 
Złziwm i na uniwersytet. Każda z dyecezii galicyj- 
skich wysyłać mogła ośmiu wologów do wieden: 


*«**) Archiw. Pańsbw. we Lwowie Publ. Pol. 
8/C. L:50767 i 57298 z raku 1857. 

*sk*x) W Przemyślu istniało wówczas obok 
imych zakładów naukowych także odrębne stu- 
djum  filizoficzne 
stalt.). 
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(K. K. philosophische Lehran. |, 
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skiego Konwzżktu ) 
Winśnic DIGAR. 
Brzy placi Cuers me 
przepisany, a to płaszczyk tzaruv Z malmear ni 
wyłogpami i stosowany kaseliisz, i 
wszyscy inni klerycye z kenmwiktu. 

Pozostał tu lat parę. Choć gddychal gimat- 
rą cesarskiego miasia, zachował iak F 
baczymy, zapalną dusze polską. — S mW 
twarze inwigiiwacych księży Pijarów | kosziro- 
wo zimne rety wiedeńskiczo konwiktu. heh 
wał i rozjaśniał je jednak Browicz solne i 
rzyszom myśla i marzeniem o Polsce, inkai 
się chwiłami zdawało, że to nie Dungi, a 
szumi pod miastem. 

Opuściwszy Wiedeń, nie poświęcił się stajo- 
wi duchownemm, choć dopuszczcny został Jo 
wyższych święccń przez swego biskupa. Maize 
siny pociag da nauczycielstwa poświęcił się 2%- 
wmerńerce. Przez lat dziesięć pracował po najzme 


ME 


komitszych domach ziemiańskich w Gałicii i poc 


zabotem resyiskim. Około roku 1840 uczył wa 
dworze Kazimierzu Karwickiego w Mizoczu na 
e * Wychowanek jego spisując później p^ 
tach pamiętniki, tak o nim pisze: „Miejsce p, 
o iakiewiczą zusłąpił niejaki p Browicz, Lwo- 
wiamin, z którym już nauki stawały się pować- 
niejsze. Był to człowiek poimulący dobrze misie 
mu p erson. Przywiązarem się też szczerze 
do niego?” *). 
*) Khicz J. F. ks. Pamiętniki polskie w 
Wjedniu i jego ik 1 t. d. -- Kraków 1885. 
**x) Wspomnienia Wołyniaka. — Lwów 1897. 
atr. 40. 
(C. d. nast.). 
e 
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Spowiedź nauczyciela... 
L 


W mej klasie "= księże — wesoło i schludnie... 
Na ścianach własne rysunki, robótki. 

Cięty z bibułck ornament bielntti 

W oknach, patrzących w Siońcc! na... południe! .. 


Dzwonek... Pieśń: „Chwalcie łąki umajcne*. 
Dźw.ęczna, se;deczna. a szczera — wszak młeda, 
Z serc wprost wytrysła, jak z krynicy woda — 
Jak kwiat, gdy z paka wystrzelił w koronę! 


Ucichła... krótki szmer w czasie śniadania... 
Kto nieobecny ? Nikt? A! To mię cieszy...” 
Staję naprzeciw moje; matej rzeszy. 


dami, zadowołoną z siebie, rumianą twarzą, bia- 
„łymi jak cukier zgbamiizachowaniem się dżentel- 
mena bez zarzutu. Nazywano go „mądrym czło- 
wiekiem”. W pewnych kółkach nazywają tak je- 
Ken specialny gatunek ludzi, który roztył się cu- 
„dzym kasztem, nic kompletnie nie robi, kompietnie 
nic robić mie chce i, który, z powod wiecznego 
łenistwa i nieróbstwa, ma zamiast serca kawa- 
lek tłuszczu. Od nich to słyszy się co chwila, że 
„nie mają co robić z powodu iakichś bardzo zawi- 
które „męczą ich |: 
genjalność i że dla tego „smutno ra nich pa- 
trzeć”. Takie jest ich mot dordre, hasło i odzew, 
frazes, który syte grubasy %rzucają co chwila, co 

jako niezaprzeczona tartu- 


'kłanych, wrogich okoliczności, 


PRET] 


zaczyna już nudzić, 
ferja. 

Ci panowie przebiiają się przez Świat bła- 
znowaniem, wypowiadartiem o wszystkiem krót- 
kowztoacznych, uiemnych sądów i pychą bez mia- 
ry. Ponieważ nie mają nic do roboty jeno abser-, 
„wować cudze błędy i słabości, a posiadają tyle 
„dobrych uczuć, co ostryga, nie trudno im przejść 
przez życie dość wygodnie. Tem właśnie chwalą 
sie nadzwyczajnie. Są prawie pewni, że caly 
„Świat od nich zależy; że wszyscy, prócz nich, 
durnie; że człowiek każdy to gabka, którą oni 
„wytisną, kiedy im potrzeba; 
wszystkimi i że cały ten godny pochwały po- 
rządek rzeczy właśnie stąd pochodzi, iż oni są 
takimi mądrymi i oryginalnymi ludźmi. Przy swej 
'bezgranicznej pysze nie przypuszczają nawet w 
sobie możliwości wad. Cała przyroda, cały świat 
est dla nich niczem, jeno wspanialem lustrem, 


„1 szczególnie krzepki pan, z europejskimi bokobro 
że oni j 


które do tego służy, 
przeglądać i zachwycać sobą. 

Pan M. miał jednak i coś indywidualnego. 
Dowkipniś, gaduła i narrator niezrównany! Doko- 
ła niego zbierało sie zawsze dość liczne kółko. 
Zwłaszcza tego wieczora udało mu się zrabić 
wrażenie. Zawładnął rozmową; był w humorze, 
wesół. zadowolony z czegoś i zmusił wszystkich 
do patrzenia na siębie. Ale pani M. przez cały 
czas robiła wrażemie osoby chorej; twarz jei była 
tak smutną, że mi się co chwila zdawało, że tuż, 
tuż ukażą sie na jej długich rzęsach niewypłaka- 
ne jeszcze łzy. Wszystko to uderzyło i zadziwiło 
mnie nadzwyczajnie. Odszediem z uczuciem ja- 
kiejś dziwne; ciekawości i całą noc śnił gi sie pan 
M.. choć dotychczas rzadko kiedy miewałem 
brzydkie sny. 

Na drugi dzień bardzo wcześnie zawołano 
mnie ha próbę żywych obrazów, w których i ja 
miałern rolę. Żywe obrazy, tcatr, a potem hal — 
wszystko w ciągu jednego wieczora — miały być 
już za pięć dni z powodu domowej uroczystości— 
dnia urodzin córki naszego gospodarza. Na tę 
uroczystość, prawie improwizowana, zaproszono 
z Moskwy i z okolicznych letnisk jeszcze ze 100 
osób tak, że było dużo zajęcia, kłopotu i zamic- 
szania. Próby, albo lepicj przegląd kostjmmów 
były naznaczone nie w odpowiednim, czasie, ra- 
no, ponieważ nasz reżyser, znamy malarz R., 
przyjaciel i gość . naszego gospodarza, który 
z przyjaźni dla nieco zgodził się wziąć na siebie 
obmyślenie i wystawienie obrazów, a razem 
z tem į nasze wykształcenie, spieszył się teraz 
do miasta po zakup dekoratcj. Brałem udział 
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aby oni mogli się w nim|w jednym obrazie w dwólko z pamiąa M. Obraz 


przedstawiał scenę ze średniowiecza į nazywał 
sic: „Pam zamku i jej paź”. 

Poczułem niewypowiedziane zmieszanie spat- 
kawszy pamią M. na próbie. Zdawało mi się, że 
wyczyta z moich oczu wszystkie dumania, wat- 
pliwości, domysły, które od wczorajszego dnia 
rodziły się w mej głowie. W dodatku miałem 


"wrażenie, że zawiniłeim wobec mei, zobaczywszy 


wczoraj jej łzy. tak, że ona mimowoli będzie mu- 
siałąa stronić ode mmie, iak od nieprzyjemnege 
świadka i mieproszonego wspólnika tajemnicy. 
Ale, dzięki Bogu, obeszło się bez wielkiego kło- 
potu: Poprostu nie zauważono mme. Ją, zdaie się, 
nie obchodziła ani próba, ani ia; syłla roztargnio- 
na, smutna i zamyślona ponuro; widać było, że 
męczy ją iakaś elka troska. Skończywszy 
z moją rolą, pobiegłem pmwzebrać się i po 19 mk 
vutach wyszedłem na terasę, prowadzącą du o- 
grodu. Prawie rówmocześnie z <trugich drzwi 
wyszła pani M. i właśnie naprzeciw nas ziawk 
się zadowolony z siebie jej małżonek; wracal 
z ogrodu, odprowadziwszy tam całą grupę pań. 
Spotkanie męża z żoną było widocztie niespo- 
dziewant. Pani M. niewiadono dla czego. nagle 
zimieszała się i lekkie niezadowołenie  mignęło 
w jej niccierpliwym ruchu. Matżonek, bez troski 


gwiżdżący ialką$ arję i przez całą drogę w gle=' 


bakiej zadumie poprawiałący swe hokobrody. te- 
raz. przy spotkaniu z żoną. nachmnrzył się i spoj- 
rzął na nią, jak teraz sobic przynominam, sta- 
uowczo inkwizytorskim wzrokiem. 


ŚCiag dalszy nastąpi) 


m r. | 


I drżę. O: tylel.. A z nich się wyłania 
Tyle dusz czystych !. Czuę — że poblsd:eu1... 
Mogą być eue mej dnszy zwierciadłer P.. 


II 


Nieraz po nocach bezsennych się biedzę, 

Co ja właściwie mej czeladce da,ę?... 

Dzie:ę.. Opisy... swoje — obce kraje... 
Wrprrawg w wy nowise, m4.$: prawdy, wiedzę ?... 


Lecz serce? Dobrze.. Przecie się niem dzielę, 
Ileż to cierni przzz życie w nie wbiło... 
Rzękłbyś, ct zęp został... Prześwieca, iak sito... 
Czy ono warte jest.. Czy warte wieie ? 


A więc się lękam naprawdę i trwożę!.. 
Giy je na dłoni o:wartej położę, 
Jak wódz Spattance syna kładł na tarczy — 


Gdy i2, ostatni chcćby, zapał decha 
W iskrzacy brylant, jak gwiazdę rozdmiucha... 
Czy to czeladce mej... Czy to — wystarczy ? 


HI, 


W ramach law.. W zwartej jasnych głów kelumnie 
Rczkwitia wiosna — nie! — sen cudnei basni... 

I kiedy uśmiech twarsyczii rozjaśni 

luid promieńmi X przypływa ku mnie... 


Cud.. Czuję, jak się myśi w siłę otlekĝ, 
OUdmładza -— rnięży.. jakby snem emamion 
C.uję... lat brzemię «pad1 mi z ranon.. 

I widzę... widzę — inaego człowieka. 


W o:zach mej dziatwy — jak w kalejdoskopie.. 
da!.. Z :imi razem! Mlode. żwawe chłopie, 
Diomie ku sizńcu i wiośnie wyprężę.. . 


Tu więc sumienie me najbardziej chore: 
D.iatwie mej... daję mniej, a więcej biorę... 
Czy można zgładzić ten *yrzech... imożuu, księże?... 


Stanisław Łopiński 
wspomnienie pośmiertne. 


Dn. 16 Intego r. b. zmarł jeden z wzoro- 
wych .obywateli, patrjota, bohater na polu walk 
„z nieprzyjacielem, człowiek niezwykłej uczci- 
'wości i skromności w życiu, przekonań demo- 
,„kratycznych, altru:sta, ofiarny, pełen poświęcenia, 
o zdolnościach umysłowych wysokich. jawi nam 
się w rej chwili Stanisław Łopiński występują- 
cy pod pseudonimem Nilski, jemu poświęcone 
Są nasze słowa. Rodem z Podlasia „litewskiego“, 
niędaleki sąsiad tych pieltszy, nad któremi uno- 
szą sę wspomnienia Tadeusza Kościuszki, tu 
czież innych bohaterów naszej Litwy terytorjal- 
„nej, pokrewny duchem tym wszystkim, których 
czci tak Polska cała jak i Litwa, uznając ich 
za swoich patronów! 0:9 

My, cośmy go znali bliżej, gdyż mieszkał 
w na.zym domu we Lwowie przed inwazją i w 
czasie inwazji Ukraińców, w chwilach tragicz- 
nych, gdy nad. naszemi głowami wisiaia zagłada 
nas samych i calego naszego dorobku etyczno- 
kulturalnego, w owych “chwilach, o których 
wspomnienie, nawet dzisiaj jeszcze, dreszczem 
zgrozy przejmuje, mieliśmy sposcbność poznać 
go dobrze. to też świadczymy. Gdyby żył dłu- 
żej — byłby niezawednie nowym Cincinnatem! 
miał bowiem wszystkie jege przymioty. Umarł 
w 30 r. życia, czyli w dobie, gdy inni zaiedwie 
czynnie działać poczynają. Umarł w Grudziądzu 
„po którkiej chorobie skarlatyny". Dowódca 70 
pułku piechoty, Kawaler orderu „Virtuti Militari“ 
i „poczwórnego Krzyża Walecznych“, były Szef 
sztabu 15 dywizji, t. z. żelaznej, organiząter c- 
brony Lwowa, faktyczny kierownik cudownych 
bojów lwowskich, były ofic:r Legjonów |. bry- 
gady, członek Polskiej Organizacji Wojskowej, 
„więzień Benjaminowski, organizator Związku 
Strzeleckiego, oraz Tow. Wiedzy Wojskowej w 
ļarocinie, tudzież innych Tow. majacych na 
celu wychowanie bojowe ródaków! On był je- 
dnym z tych, którzy życie swe całe składają w 
ofierze Ojczyźnie! 

Krótki, treściwy życiorys Śp. Śtanisiawa 
Łopińskiego, przedstawiony poniżej, opieram na 
relacjach ogłoszonych drukiem. S. Łopinski był 
wychowankiem Politechniki lwowskiej; Już w tym 
czasie pracuje, mając na myśli zdobycie i utrwa- 


„TAGETA LWOWSKA" z dnia 7. maja 1922, 


wybuchu wojny «wyrusza w pełe d. 6 sierpnia 


ny dwukrotnie w pierś, 
rannymi do niewoli rosyjskiej. Koledzy jego gi- 
rą rozstrzelani, on ratuje się, pomimo ran, uciecz- 
ką i przez 6 tygodni ukrywa się w okolicy Tar- 
nowa, zajętego przez wojska rosyjskie, a poich 
odejściu wraca do l. brygady. Dslszą leg, onowa 
ikampanję odbywa kolejno jako dowódca kom- 
| panji piechoty, następnie kompanii saperów, a 
dalej służąc w artylerji konnej, aby przygoto- 
wać się w ogniu do 3 rodzaju broni. W r. 1917 
wstępuje do szkoły sztabu gene:a . w Warszawie, 
kończy ją iako jeden z pierwszych, wraca do 
linji odmawia z innymi złożenia p:zysięgi, Wy- 
maganej przez Niemców i zostaje uwięziony w 
Benjarninowie. Tam kształci się dalej, tłumaczy 
historję wojen, przygotowuje się do dalszej wal- 
ki z zaborcami. Wypuszczony na wolność roz- 
poczyna pracę w P. O. W. jako instruktor kur- 
isów oficerskich, W r. 1918 przybywa do Lwo- 
wa, uczęszcza na Politechnikę. Kto z nas nie 
pamięta listopada tego roku? Ukraińcy zdra- 
dzieckim sposotem opanowują miasto. Rozpo- 
czyna się barbarzyńska akcja tych niekultural- 
nych żywiołów. Starsi mieszkańcy grodu Iw.ego 
tracą głowę, Młodzież natomiast rozpoczyna 
walkę, która w początkach zdaje się być bez- 
nadziejną. Wsród pierwszych do czynu staje Nil- 
iski. On jednoczy rozproszone siły, nadaie wa ce 
jcechy zbicrowego, doskonałego czynu, pelni ©- 
bowiązki szefa sztabu Komendy Obrony Lwowa, 
jest przez cały czas walki tym duchem zbaw- 
czym, który wiódł bobatelskimi czynami ku 
zwycięstwu garstkę bojowników. Ranny przy 
zdcbywaniu Cytadeli lwowskiej nie odstąpił cd 
pracy w sztabie i na froncie, dopóki miasto nie 
zostało oswobodzonem, poczem odjechał do 
Warszawy, leez już w walkach pod Przemyślem 
bierze udział. Następnie jest czynny w Wielko- 
polsce, pracuie tam nad pierwszą organizacją 
Głównego Dowództwa. W wyprawie Wileńskiej 
jako of.cer operacyjny pelni obowią ki w szta- 
bie Naczeinego Wodza, w groźnej bitwie 28 
kwietnia w kontrataku bolszewickim na Wilno, 
kieruje grupą kilku baonów i ratuje tam sytu- 
ację. Pomimo chęci do pracy linjowej, odwołuje 
go rozkaz do Nacz. Dowództwa, stamtąd idzie 
na wyprawę kijowską i obejmuje obowiązki szefa 
sztabu 15 dywizji Wielkopoiskiej generała Jun- 
ga. Na tem stanowisku wybija się zdolnościami 
i męstwem osobistem. Boje te, oprac . want przez 
niego wzorowo, stanowić będą jedną z ciekaw- 
szych kart historji wojen połssich. Kijów, Mińsk, 
ofensywa nad Berezyną, walki odwrotowe, bi- 
twa Warszawska, uderzenie od Mińska Mazo- 
wieckiego na tyły XV. armji bołszewickiej, wal- 
ki pod Lidą, aż prawie znów pod Mińsk! 

Z XV-ią dywizją wrócił do Wielkopolski, 
tam rozpoczyna pracę organizacyjną i oświat:- 
wą. Niestety, śmierć przedwczesna pozbawiła 
Ojczyznę caszą siły pierwszorzędnej na polu 
tak ważnem dla nas, jak jest niem organizacja 
bojowa całego społeczeństws. i 

Lwów i Małopolska winny mu dużo, bar- 
dzo wicle. On był duszą dusz fych wszystkich 
mlodych wiekiem, lecz wielk ch sercem bohate- 
rów, poległych w obrónie miasta. 


Dr. B. DYBOWSKI. 


a] za LJ e 
stroje kiałogiowskie. 
Kobietę polską niechybnie do literatury wpro- 
wądziły stroje. Paradoks to z pozoru tylko, wła- 
ściwie zaś realna prawda. Jeden lub driigi saty- 
ryk. podrażniony zamiłowaniem do zbytku pań 
polskich, naśladniąacych skwapliwie, często bez- 
krytycznie obee wzory, chwytał za pióro, ma- 
czał ie w żółci i ciąż reprymendę bezwzęlędną, 
a choć piąstki niewieście zaciskały się z tei racji 
w świętem oburzeniu, dzięki owym właśnie wy- 
lewom krytyki posiadamy dzisiaj skrystałizowa- 
ny wyraziście wizerunek kobiety polsxiei. „Ni- 
czem jakiś drzeworyt w starej ksiedze i niczem 
wielki, w cieniu kolegiaty kryjący sie portret 
dobrodzieiki kośioła. Boć tu i upodabań wszel- 


kich znalazło się zwierciadło i psychologii nie- | XY—XVNI), 


jako dowódca plutonu. Pod Łowczówkiem ranio-| kaprysów 
dostaje Się Z innymi zoczywszy strój jakowyś u swej sąsiadki, 


wojenn ch pod pseudonimem Nilski kończy ko- łość to mie byle jaka, kształcona i na wzorach 
lejno kurs podoficerski i eficerski strzelecki. Po najlepszych i kiesą wiełkkh fortun wsparta”. 


Właśnie też pękanie tych fortun na pokrycie 
wielmeżnej pani małżonki która 
czy 
to w kościełe, na solennem nabożeństwie, Czy 
na przyjęciu u potentata wojewódzkiego. zaraz 
jeszcze wsnanialszy mieć praynela, wywoływa- 
ło sądy ostre współczesnyci ludzi trzeźwo na 
rzecz patrzących. Na szlachciankach wzorowały 
się bogate mieszczki-stroinisic, na zbytek któ- 
rych nawet specialne ustawy wydawać musiano. 
Pozostawały one jednak marówa ma papierze li. 
terą, zapisywane na wieczną rzeczy pamiątkę 
w księgach miejskich. a zbytek w strojach, z ko- 
lei w urządzeniu domowem i w życiu, coraz 
szersze zataczał kręgi, coraz głębiej sięgał 
w rdzeń społeczeństwa. 

Przygadni podróżni, wędrujący po Połsoe, 
którym nieobcy był przepych zachodnich dwo- 
rów. z zachwytem opisują cuda oglądane w Rze- 
czypespolitej, a opowieść $%h stanowi dla dzi- 
sieiszyeh badaczów dawn cpoki materia! rów- 
nież nie <o pagardzenia. 

„Wdzięk z przyrodzeńia i bogactwo, łat- 
wość akomodacji i umiłowanie zbytku — wszyst- 
ko złożyło się na to że od nałdawmieljszych cza- 
sów można mówić o strojinych kobietach w Pol- 
sce". Biorac ze wshodu powłóczysta szatę, 
przybierdłą ią tak boinie drogiemi kemieniami, 
że już za Bolesława Chrobrego taka dama bez 


pomocy pachołka — paziów wówczas jeszcze 
nie znano — nie była w stanie stroju swego, 


udźwignąć. 

Jednej stałej mody niema, zmienia sie wszy-l 
stko jak w kalejdoskopie. „Aby dziesięć krojów maj 
tydzień wymyślił -- zapisuie Mikołaj Rei z Nazi 
głowic sarkastycznie — tedy każdy chwalą“. Po-' 
chodziło to stąd, iż do Polski Ściązałv rzesze ku-: 
pieukie ze wszystkich Świata krańców. a każdy 
taki spryciarz: Turek. Ormianin. Włoch czy Nie- 
miec umiał swój towar odpowiednio zachwalić i 
do kupna drogóch materii imość panią zachęcić. 

Ważnym zresztą czynnikiem na tem polu był 
u ms i dwór królewski. Monarchowie polscy 
przywezili sobie małżarki z obcych krajów. Wras 
z najjaśnieiszą panią przybywał do Krakowa, 2 
kolei do Warszawy iej fraucymer, przybywałe 
wieki współziomków po złote runo do nieznane- 
go sobie kraju, a wraz z nimi ziawiała się i od- 
mienna moda. Wazowie, Stefan Batary. Henryk 
Walczy czy Sasi znowu nie przemknęli przez 
Polske bez wyciśnięcia na jej społeczeństwie cha- 
rakterystycznego piętna. Angielszczyzna jeno nie 
zdołała się u nas zaaklimatyzować. 

I zmieniło się w donrach polskich wiełe. — 
Miejsce jednego stroju, dziedziczanego po mates, 
baboe i prababce, zajęły skrzynie, pełne najwi. 
brednieżjszych a nażcennteiszych okryć, Futra po- 
czynają odgrywać tutaj role znaczną; w puzdrach 
kryją się całe kolekcje ozdób ze złota i drogach 
kamnieni. Przechowane do naszych czasów po- 
szczegółne ich spisy, dochodzą do cyfr niepraw- 
dopodoebnych i w dztwnem pozostają rozdzwięku 
z jedną marną koszulką. figurująca skromnie 
gdzieś na szarym końcu takiego rodowego zesta- 
więnia. Bielizny nasze panie nie używały: maby- 
tek to czasów znacznie późnieiszych, kiedy wre- 
szc i o czystości ciała myśleć zaczęto. 

A dawniej? Dawnici taka pani, przystrojona 
w bezcenne materie i kłejnoty, nie myłaąc se i nie 
Kapiąc. nie używając bielizny, „nie odznaczała się 
zbytnią womnością*, zwłaszcza w epoce szminki, 
tak bardzo u mas, za przykładem Francji. rozwłel- 
możnmonej. 

Nie sądźmy jednak, że Polska stanowiła pod 
tym względem wyjątek. Podobne stosunki pano« 
wały i tam, skąd ona przedewszystkiem czerpała 
uatchmenie w Świecie mody. Wszak złośliwi sa- 
tyrycy o samym Ludwiku XIV pozostawili rela- 
cje niezwykle charakterystyczne. 

Nie pomogły ostrza piór krytyków, Speciałno 
ustawy me zdały się na nic: kobicta odmiosta 
wreszcie zwyciestwo na całej lini. — Od strope 
wschodniego po przez rozmaite ewolucje. serze- 
tnie odmalowane w bardzo ciekawej i z właściwa, 
dr. Stanisławowi Lamowi sumienmiością opraco- 
wanej książce p. t „Stroje pań polskich“ (wiek 
przeszła do kryz szwedzkich, imy=! 


wieściej register. Pani polska w całei swej okaza- |nalin, szminki, peruk | muszek by wreszcie w ła-i 
lenie niepodległości Ojczyzny. W latach przed-|łości wychyla się z pomroki dziejowej, a okaza-|tach niedoli słkrzepnąć moralnie, wyszlachemić i) 
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zasłnżyć sobic na zaszczytne miano MatktPalki i 
kapłanki domowego ogniska. Dawny zbytek za- 
Stąpiła równic wielka ofiarność; dawna lekko- 


myśbrość — poczucie obywatelskich obowiązków 
i umiejemość poświęcenia się, posuniętego aż do 


zaparcia się własnego ja. 

Z ksiażki Stanisława Lama wyziera jednak 
kwnterfekt niewiasty polskiej, Ftóry poznać war- 
to. Materiał wcale bogaty, przesuwdiował on pil- 
„nię, temat pogłębił. nie 
przywar niewieścich 
mryślacyin. który to, co powiedzieć pragnął, po- 
wiedzieć potrafil g 

Michał Rolle. 


„Nad ikwa czuwa straż!“ 


Komitet obywatelski wołyński wydał pod tył. 
powyższym „deduodniówkę krzemieuiecką* którą w dniu 
3. maja rozrzuci! po wschodnich kresach. Tytuł jej mó- 
wi wiele: Tam nad Ikwą, gdzie ongi Czachi i Kołłątaj 
rozniecili płonący jasno oświaty kaganiec, czuwa i 
dzisiaj straż serc i umysłów połskich, która nawią- 
zując do pięknych tradycji z pierwszej ćwierci u- 
biegłego stulecia, dalej snuć będzie pracę kulturalną 
i oświatową na zachwaszczorych prz z rosyjską a'e- 
wolę i gangrenę wojenną rozłogach. 

„dednodniówka krzem enizcką” posiada wartośc 
bynajmniej nie jednodniową, nic  przemiłającą. 
Wszystkie artykuły, w nicj zebrane, kitnje w zwartą 
całość myśl jedna, jedna wielka idea. Słowo wsię- 
ine Stanisława Ressowskiego, wyświetlające zasługi 
dia Krzemieńca, położone przez Naczelnika Państwa, 
co tem dobitniej utwierdza przemówienie przedsta- 
wiciela ziemian kresowych, Włodzimierza Kadzimiń- 
skiego; notatka © historycznej przeszłości zapadłej 
mieściny pióra Michała Rollego; ciekawe szczegóły 
o zasługach ks Hugona Ko!łątsja przy fundowaniu 
gimnazjum krzemienieckiego (Marjan Dubiesk ) o na- 
uce prawa w Krzemieńcu (prof. Dąbkowski), o kul- 
tywowaniu nauki geologji (prof. Tad. Wiśniowski) i 
"Marka Piekarskiego przedstawienie obccnego stanu 
szkolnictwa w dawnych Atenach Wołyńskich — two- 
rzą caloksztalt godny biższegó poznania przez pol- 
skie spo!eczeństwo. Jodko-Narkiewicz ogłosił rzewna 
wspomnienie o pomniku Juljusza Słowackiego w 
Krzemieńcu; pna Kamieńska — piękny wiersz p. t. 
„Ojczyzna; dr. K J. Nittman artykulik „Sutsum 
Cotda!*; dr. Adam Fischer racjonalne wezwanie: 
„Badajmy lud wołyński f“. 

Cały dochód z rozprzedaży „dednodniówki" 
(przeznacza Komitet na Macierz szkolną w Krzemieńcu, 
więc w najbliższych dniach winno jej braknąć w o- 
bięgu księgarskim. Treść wydawnictwa i jego cei — 
starczą za najlepszą reklame. mze. 
loa] 


Ó e e 
Z życia kraju. 
Żółkiew, w maju. 
(Historyczne bramy Zwierzyniecka i Giińska walą się) 


Z powodu działań wojennych został dach nad 
historyczną bramą Zwierzyniecką — łączącą Rynek 
zułicą Lanikiew cza, najruchliwszą w mieście — silnie 
uszkodzony. Wskutek tego widział się zarząd miasta 
zniewolonym zamknąć ją d. 11 sierpnia z. r. Drug! 
historyczna brama, Glińska, ucićrpiała bardzo z po- 
wedu przejazdu samochodów i grozi równie zawale- 
‘niem się w niedalekiej przyszłości. 

Ponieważ widok tego stanu tak drogich zabyt- 
ków starożytności, dotyka boleśnie każdego obywa- 
tela tut. grodu i wywołaj: mniemanie o braku zain= 
iieresowania ze strony powołanych ku temu czynni- 
ków — powinne grono korserwatorów przyjść Z po- 
mocą. wyczerpanej finansowo gminie i dopemóc do 
odbńdowy tak cennych zabytków. 
$ Brzy sposobności zaś odbudowy bramy zwis- 
irzynieckiej należałoby adaptować równleż i dawną 
strażnicę nad nią się wżwoszącj i urządzić tam 
m ejskie muzeum. : 

w W magistracie znajdu.e się wiele zabytków 
h'storycznych, które należałoby zebrać i skatalogo- 
wać, a później okazać w powyższem muzeum szer- 
szej ' publiczności, a głównie zaś kształcącej sie mło 
dzieży, przybywającej tu licznie z wycieczkami 
szkolne. 

! G:ód Żółkiewskich i Sobieskich, słusznie dła 
„swych zabytków »małym Krakowem« zwany, zaslu- 
guje na to by się nim zaopiekowano. Est: 


"—00— 


był więc jeno wiernym 
fotografem, ale i pisarzem 


„GAZETA LWOWSKA“ z dnia 7. mağa 1922. 


U granie Polski. 


Z Gdańska. czeskich i niemieckich odrębny „Polski kościół ewan- 
— Senat gdański opracował tymczasowy projekt |gelicki wyznania auzsbursk ego w Czechosłowacji“. 
o częścłewem dopuszczeriu języka polskiego w Są-, Przed wojną, za czasów austriackich, ztory cvatee- 
dach gdańskich. Jickie na Śląsku Cieszyńskim posiadały wspék.y Se- 
—,,G.zzta Gdańska“ pisze: Gdy dawniej Niemiec | niorat. Jednakże z chwilą, kiedy senior i pasier o- 
słyszał mowę polska, rozbrzmiewającą na uiicachjpawski ks. Haase, zarzucając dawną organizację we- 
Gdańska, uważał to za coś osobliwego i przystawał!ścielną, przystąpił do ściśle narodowej „Deutsch- 
lub obracał się, nie mogąc utaić podziwu. Dzisiaj; Evangelische Kirche“, Seniorat „de facto“.  prze:t 
zaś mówią Niemcy-gdańszczanie: Wszędzie widać | istnieć. 
tylko Polaków — wszędzie słyszy się mowę polską. Mimo to rząd opawski „de jure* puddał pol- 
| tak jest rzeczywiście. Chociaż Gdańsk jest jeszcze w | skie zbory owemu ks. Haasemu z Opawy, hoca. 
przewałajączj znacznie częćci niemieckim, ło jedrak| ustawa, na którą rząd się powołuje, żąda wyboru 
procent Polaków jest tu zaaczny, wszędzie widzij nowego seniora co sześć iat, a pełnomocnictwa hs. 
się rodaków i rodaczki, wszędzie rozbrzmiewa nasza | fHlaasego dawno wygasły, zaś według ustawy kościel- 
mowa polska. A więc życie polskie w Gdańsku jest |nej ewangelików, otowiązującej w Czechosłowacji. 


i płynie pełnem korytem! Lecz niestety Polacy w. seniorem moze być tylko pasior do tego samegc 
Gdańsku zbyt się rozdrabniają i nie wypełniają Obo- |senioratu należący. Tymczasem pastor  Onewski 
wiązków obywatelskich tak, jakby się tego spodzie- |jako członek  „Deutsch-ewang. Kirche", dò której 


wać należało. Za mało zważają na obowiązujące nas jpolskie zbory nie przystąpiły, do Senioratu Śląssiego 
nasio: swój do swego, za mało posiadają zmysłu już nie należy, 

organizacyjnego. Mamy w Gdańsku liczne isteresy, Te wywołało opór wiernych pelskości ewange 
banki i przedsiębiorstwa polskie, lecz my z lutością lików śląskich, ną eo rząd czeski odpowi:dziai szy- 
popieramy kupców i przemysłowców obcych. Mamy! kanami. 

w Gdańsku cały zas'ęp towarzystw polzkich — lecz Więc naukę religii w szkole czeskiej w Ligotce 
niestety tylko drobny procent rodaków do nich na-! Kameralnej powierzone ks. Winklerowi, czes obra- 
leży. Nicma niemal dnia, w którymby nie odbywało :terskiemu proboszczowi z Frydka, chocaż niema: 
sig zebranie polskie. Lecz niesteę:y saie świecą prze- | wszystkie dzieci w tej szkole naisżą do wyznania 
ważnie pustkami — za to wszelkie iokale obce prze- ' angsburskiego. Jestto zatem gwałt: na dziecia.h. kló- 
pełnione są Polakami i Polkami! Są tu od czasu do rym odbiera się ich religję. 

czasu i koncerty poełskie, i przedstawienia ieatralne. W państwowej czeskiej szkole ludowej w Ja- 
Lecz zazwyczaj tylko garstka rodaków i rodaezck na | płopkowie, gdzie 90 procent wychowańców stanowią 
nie uczęszcza. Wspaniaą sposobność do miłej i go-; polskie dzieci wyznania auystwrskiego z Nawsia, za- 
dziwej rozrywki daje nam założone niedawno Koło) wezwano rodziców dzieci ewangelickich do kierowani» 
Miłośników Sceny, urządzajac w sali domu św. Jó- | a szkuły Zahradnika, który żądał od nich pedpisa- 
zefa przedstawienia zmatorskie. Teraz chodzi tyłkoj nia aktu, iż jest ich pragnieniem, ażiby w szkole 
o to, ażeby Polonja gdąńska zrozumiała szlachetne | nawczał religii ksiądz husyta. Wierni swemu wyzna- 
usiłowania grona młośników sceny pelskiej. niu rodzice odmówili złożenia podobnej dekla aci. - 


Delegacja Kaszubów. 

Do Genui przybyła delegacja rzekomych Ka” 
szubów i złożyła Konferencji protest przeciwko „o 
liupacji" , Korytarza. 

Ucisk protestantów polskich przez Czechów 

„Myśl Niepodległa" podaje ciekawe szczegóły 
z życia protestantów polskich pod panowaniem cze- 
skiem. Przez podział Słąska włączono do Czechosła- 
wacji 50.050 ewangelików Folaków z 9 zborami: w 
Bystrzycy, Błędowicach Dolnych, Ligotce Kmeralnej, 
Nawsiu, Trzyńcu i Ortowej. Rząd czeski pragnie za 
wszelką cenę zczechizować owe zbory, zaś w razie 
gdyby się to nie udało, 'raczej zgermanizować, od- 
dawszy pod zarząd niemieckiego Senioratu, niżby 
pozwolić im na sutonomię religijną, do której mają 
najzupełniejsze prawo. Więc z pogwałceniem ustaw 
państwowych usuwa się pastorów Polaków od na- 
qczania religii w szkołach, udziełania chtztów, za- 
ślubin i pogrzebów, pewierzając ich funkcje księżom 
husychim cerkwi czesko-braterskiej. Jednocześnie rząd 
krajowy w Opawie rozporządzeniem z dnia 30. paź- 
dziernika 1920 roku zniósł nową organizację zborów 
polskich, które wa zebraniu w Trzyńcu 16 sierpnia 
tego roku zawiązały na wzór ewangelickica zborów 


końcem października 1921 roku nasłano nz faię e. 
wangeliczą w Nawsiu wojsko, chociaż były je zos 
wolne od kwaterunku gospody. Pomimo usilnyc. 
starań zarządu zboru i pastora trwało to aż do dn 

15. gradnia. 

We Frydku od roku 1919 gospodaruje niepo 
dzielnie przybyły z Moraw husyta, ksiądz Aleksander 
Winkier, wzbraniając ewangelikom augsburszim od- 
prawiania polskich nabożeństw w niedziele i swięta. 
Bo domów ewangzlików polskich przychodzili raz pe 
raz wysiańcy czescy i grozili im wyrzuceniem do 
;Pełski, jeżeli ośmizlą się uczęszczać dalej na polskie 
nabożeństwa. Wikarego ewangelickiego, który nau- 
czał religii dzieci augsburszczan z Dobrej i Janowa, 
aresztowali legjonarze, a miejscowa czeska radz 
szkolna poprostu zakazała uczyć dzieci polskie reli- 
gii ewangelickiej. Tym sposobem dzieci ewangełichi: 
pobliskich gmin skazane są na powolną czechizację. 

W okręgu zboru ewangelickiego Dolnych Bhg- 
dowic urząd parafialny cerkwi czesko- braterskiej w 
Morawskiej Ostrawie wkroczył w prawa administra- 
cyjne zboru, a mianowicie: spisuje metryki, chrzci, 
zasłubia i grzebie, nie mówiąc już o szykRanowaniu 
szkolnictwa, jak w innych okręgach. Nie lepiej dzieje 
się w gminach Karwinie, Łazach i Orłowej. 


UTNNE E TOORA DWOOZZ SEA ROROOOREOWE E E a 
è 


Z ruchu wydawniczego. 


Zbiory Bołesława Orzechowicza. Opisał dr. 
Karol Badęcki. We Lwowie 1922. Wydawnictwo 
Muzeum Narodowego im. Króla Jana JIL Su. 
XIX — 83 -- 36 tabłic. 

Wydawnictwa przedwojenne przypomina swą 
szata zewnętrzną Opis zbiorów Bolesława Orze- 
chowicza we Lwewie, dekonanv przez wicady- 
rektora Archiwum miejsk.. dra Karola Badeckie- 
go. Katalog ten wydrnkewany został w 1800 
egzemplarzy (z tego 200 na papierze welinowytu) 
w oficynie drukarskiej OJssofineum. ozdobiony 
kartą tytułową artyvsty-rysewnika R. Mekickie- 
go, a kilkadziesiąt kart fotograficznych z, podebi- 
¿nami części zbiorów, czy też najciekawszych 
eksponatów, wykonanych zostało przez art. foto- 
grafa Kazim. Skerskiego, firme Lisowski-lLesko- 
wicz. z bomacą zakładu graficznego „Unia“. Sa- 
ma praca dra Badeckiege daje najpierw zwięzły, 
piekuie skreśłmiy wstep o dziejach mecenasow- 
skiej fnndacji, Bolesława Orzechewicza 1a le- 
sach zbrojowni. i galerii w okresie wojennym, na- 
stępnie: na $3 stronach starannie i umiejętmie po- 


myślane „vademecum“ pe zbiorach Orzechowi. 
czoewskich. Prowadzi się tu czytelnika, a raczej 
zwiedzałącego (bo dia nich przedewszystkiem ta 
książka) kołeino po salach zbiorów. do gabinetu 
broni i do gałerii obrazów i wyrebów przemysiu 
artystycznego, przyczem raczy go się nietylko 
debryin przewodnikiem,  obiitemi objaśnieniami 
rzeczowemi. bistorycznemi, artystyczyemi, ale 
wiąże sie ge na długo ze zbiorami. zostawiając 
mu reprodukcje rzeczy najpiękniejszych, najcen- 
niejszych, jak np. dzieł Aloiz. Rejchana, Schwej- 
karta. Leopolskiego, Grottgera, Siemiradzkiego. 
Brandta. Kowalskiego. Pocłrwalskiego. Makzew- 
skiego. Pruszkowskiego 1 innych, oraz prawdzi- 
wych '.„cymełjów ' z zakresu broni. mebli, dro- 
biazgów artystycznych. 

Dla znawców i miłośników sztuki polskiej l 
obcej), dla zhiezaczv będzie książka dra Badc- 
ckiegu pamiąfsa, dla przyjaciól i bywalców w 
tych zbiorach mewdlączag towarzyski 


| Br. St. L. 


UGLÓUSZENIA. | 
EDYNTA W SPRAWNE } 
UZNANIR ZA ZMARŁEGO. | 


pian Lana 


T. 340/21. Zarządzenie postępowania celem uznania 
za zmarłego. Józet Jacko Wasyla, urodzony w Berezo- 
wic średnim pow. Peczcniżyn 15. listopada 1891 r. oú- 
bywał z wybuchem wojny Światowej 3-letnią służbę w 
armii austriackiej. Wedle zeznań zaprzysiężonezo świad- 
ka Michała Kijaszczuka syna Wasyla, który zwał dobrze 
Józefa Jacka Wasyla, obydwaj w 1914 r. popadli w 
nicwołę rosyjską, przetransportowani do gubernii Tom- 
skiej miejscowości Barnasil. Świadek w 1915 rozłączył 
stę z zaginionym, zaś w zimie 1918/1919 zeszli się oni 
w Kannsku gub. Fomskiej. Zaginiony Józef Jacko wstą- 
pit do Białej armii, a po 6 miesiącach osiadł na gospo- 
darstwie we wsi Kaniuka, ożeniwszy Się. Z początkiem 
1920 Żona zaginionego opowiadała Świadkowi, że po- 
wstańcy © częrwonej armii zamordowali Józefa Jacka 
w lecie 1919 r. Świadek Iwan Sułatycki syn Onuirego, 
zaprzysiężony zeznal, że wracaiąc od Michala Kiszczu- 
ka s. Wasyla Iwanowcum, że był razem z Józciem 
Jacko w niewoli rosviskiej, gdzie zaginiony przez ja- 
kichś cywilnych zamordowany został, Gdy zatem ino- 
żna przyjąć. że zaistnicją warunki ustawowego domnie- 
mania śmierci w myśt par. 24 |. 2 uc, i par. 1 ustawy 
z 31. marca 1918 Dzpp. Nr. 126 i rozp. min. z 8. kwiet- 
nia 1918 Nr. 134 Dzpp., wdraża się na wniosek Warwa- 
ry z Jacków Małkowicz, żony Antosia i Marii z Jacków 
Kłymiuk, siostry zaginionego postępowanie celem uzna- 
nia wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o zaginio- 
nym Sądowi, albo p. adw, Dr. Sitnickiemu w Jabłono- 
wie, którego ustanawia sig kuratorem zaginionego Jó- 
zela Jacka s. Wasyła wzywa się, o ile żyie. aby stawił 
się przed podpisanyin Sadem lub w inny sposób dai 
znać o sobie. Po dniu 1. września 1922 jednakowoż 
nic wcześniej jak w 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
cdyktu w gazecie urzędowej, Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznanin za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Gddział IV. 

Kołomyja dnia 8. lutego 1922. 3487 

1. 345/21/3. Zarządzenie postępowania celeni uzna- 
nia za zmarłego. Proć Neiluk syn Jurka, urodzony dnia 
19. lipca 1876 w Żywaczowie powiat Horodneka tamże 
przed wojną zaraiecszkały, ożeniony od dia 30. paź- 
dziernika 1906 z Ksenią z Juryszynów i odszedł w cza- 
sic pierwszej mobilizacji w sierpniu 1914 z 585 Bp. na 
wojnę. Ostatni raz pisal żonie w dwa tygodnie pp. icga 


"odejścin na, weing, poczem wszelki słuch © nim zanikł. 


Wedle poświadczenia urzędu gmiunego w Żywaczowie 
l. 202 z dnia 7. listopada, 1921 zaginiony Proć Nejluk 
syn Jurka dotychczas 4 wojuy do gminy nie powrócił, 
a w gminie niema o nin: żadnych wiadomości. Swiadek 
Wasyl Siobodzian syn lka z Zywaczowa zeznał pod 


przysięgą, że uczestniczył w potyczkach z Moskalami; 


razem z zaginionym Prociem Nejlakiem' synem Jurka, 
który to ostatni w bitwie koło Berezowa w Karpatach 
unia 23. stvczhia 1195 ugodzony kulą nieprzyiaciciską 
padł w śnieg, a świadka zabrano do niewoli. Co sie 
stało z Nejlukiem dalej, świadek nic wie. Gdy zatem 
można przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowego* do- 
mniemania śmierci w myśl par, 24 l. 2 uc. i par. 1 usta- 


„wy z 31. marca 19 Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. z 8. 


kwietnia 1918 Nr. 134 Bzpp., wdraża się na wniosek Żo- 
ny zaginionego Kseni z Juryszynów Neiluk z Żywa- 
czowa postępowąnic celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby u- 
dzielono wiadomości o zaginionym Sądowi albo p. adw. 
Dr. Gerbartowi w Kołomyi, którego ustanawia się ku- 
ratorem i obrońcą węzła małżeńskiego, Procia Nejluka 
syna Jurka wzywa się, o ile żyje. aby stawił się przed 
Sadem podpisanym lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dnin i. lipca 1922 jednakowoż nie wcześniej jak w 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu w gazecie u- 
rzędowej, Sad na ponowny wiosek otzeknie osłatecz- 
nie o uzrehiu-za zmarłego, 
Sąd okręgowy. Oddział IV. 

Kołomyła dnia 19. listopada 1921. 3489 

T. 346/21/4. Zarządzenie postępowania celem uzna- 
nia za zmarłego. Wasyl Płytka syn Josafała, urodzony 
dnia 10. stycznia 1880 w Żabia Bystrzec powiat Kosów, 
tamże przed wojną zamieszkały, ożeniony od dnia 8. 
sierpnia 1905 z Paraska z Hutyszynów odszedi w czasie 
pierwszej ogólnej mobilizacji w sierpriu 1914 z 36 pul- 
kiem obrony krajowej na wojnę w trzy lub cztery ty- 
godnie po lego odejściu do wojska otrzymała od niego 
żona list z uwiadomieniem, że został ranny i od tego 
czasu nie daje o sobie znaku życia. Świadek Michał Ka- 
czuk Iwana i Wasyl Kimejczuk Matia z Żabiego ze- 
znali pod przysięgą, że służyli razem z zaginionym 
Plytka przy 36 p, obr. kraj. i uczestniczyli razęm z nim 
w bitwie z Moskalami w okolicy Rarańczy—Bejan w 
sierpniu 1914, po której:to bitwie towarzysze broni 0- 
powiadali świadkowi Michałowi Kaczukowi. że Wasyl 
Płytka jako ranny dostał się do niewoli rosyjskiej. Za- 
ginieny Wasyl Płytka dotychczas do swojeł gminy nie 
powrócił. Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją wa- 
tunki ustawowego domniemania śmierci w myśl par. 24 
1 2 uc. i par. I ustawy z 31. marca 1918 Dzpp. Nr. 126 
j rozp. min. z 8, kwiethia 1918 Nr. 134 Dzpp., wdraża 
się na wniosek żony zaginionego Paraski z flutyszynów 
Płytka gosp. w Krzyworówni postępowanie celem uzna- 
nia wymienionei osoby za zmarłą, a zarazem ogtasza 
się wezwanie, ażeby udzielić wiadomości o zaginionym 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 7. mata 1922. 


Sądowi ałbo p. adw. Dr. Szpunarowi w Żabin, którego 
ustanawia się kuratorem i obteńcą węzła małżeńskiego. 


tego edykt w gazecie urzędowej. Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Kołomyja dnia 24. stycznia 1922, 3490 

1. 27224A. Zarządzenie postępowania celem uzna- 
nia za zmarłęgy. Peiro Chodun gyn Jakowa, urodzony 
dniu 5. czerwęga 1653 w Smodnie powiat Kosów, przed 
woma zamieszksiy w Wierzbowcu, ożeniony od dnia 
Ai listopedi 107 z tłaiją z Bojczuków, odszedł w cza- 
sie drugiej mobłi.<cji na wiosnę 1915 na wojnę Świato- 
wa iog lego czasu nie daje v sobie znaku życia, Wedle 
poświadczcnia Urzędu gminnego z dnia 8, lipca 1921 L. 
35421 odszedł zagmiony Petro Chodan syn Jakowa dnia 
30. kwietnia 1515 na wojnę, głużył jako szeregowiec 
przy 58 pp. 2 kompani 13 bataljonu poczta pełowa Nr. 
S0 i dotychczas do gminy nie powrócił, a gmina nie ma 
żaducj wiadumaści © jego życiu lub miejscu pobytu. 
Gdy zatem można prlyjąć, że zaistnieją warunki usta- 
w wego domniemania Śmierci w myśl par. 24 ł. 2 ue. 
i par. | ustawy z 2i. marca 1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp. 
min. z &. kwietnia 1916 Nr. 134 Dzpp.. wdtaża się na 
wniosck żony zaginionego Hafii z Boiczuków Chodan 
z Wierzbowca postępowanie celem uznania wymienic: 
nej osoby za zmarłą. a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomusci o zaginionym Sądowi, ałbo 
b. adw. Drowi Korpińskiemu w Kosowie, którego usta- 
nawia si? kuratorem. Petra Chodana syna Jakorya wzy- 
wa się, o ie żyje, aby stawił się przed podpłsanym 
Saden, łuk w inny Sposuh dał znać o sobie. Po dniu 
iU. maja 1922, jednakowoż nie wcześniej jak w 6 mie- 
sięcy Gd dnia ogłoszenie tego edyktu w gazecie urzędo- 
wej, Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV, 

Kołomyja dnia 1. października 1921. 3477 

T. 347/21/4. Zarządzenie postępowania celem uzna- 
nia za zmarłego. łwan ŚSlipeńczuk svn Foki, urodzony 
dnia 2. lutego 1562 w Żabiu Bystrzec powiat Kossów, 
tamże przed wojną zamieszkały, ożeniony od dnia 13, 
listopada 1906 z Eudokią z Tuniaków, odszedł w czasie 
drugiej mobilizacji w czerwcu 1915 z 30 pp. na wojnę 
Ostatni raz pisał żonie swej w październiku 1917 i od 
tego czasu nie daje o Sobie znaku życia. Świadek Petro 
Słowak syn Iwana zeznał pod przysięgą. że służył 
razem z zagińionym przy 2 komp. 30 pp. na froncie 
włoskiin. Świadek odszedł w pierwszych dniach listopa- 
da 1917 na 3-tygodniowy urlop, wróciwszy z urlopu 
opowiadali mi koledzy, że lwan Ślipeńczuk podczas 
gdy stał na posterunku ugodzbny został nieprzyjaciel- 
skitn pociskiem atmatnim pad? na ntiejscy „trupem. 
Świadek Karol Kuliński sekretarz gminny w Żabiu ze- 
znal, że dnia 18. stycznia 1918 otrzymal Urząd gminny 
w Żabia zawiadotnieńie urzędowe zaopatrzone w podpis 
kapelana wojskowego Józcia Fitschel. że Iwan Ślipeń- 
czuk szeregowiec padł na włoskim froncie dnia ł5. li- 
stopada 1947. Kartka ta nosiła datę pocztowa „Feldpost 
Nr. 628%. Oryginal tego zawiadomienia zaginął. Gdy 
zatem można przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowe- 
go domniemania śmierci w myst par. 24 |. 2 uc. i par. i 
ustawy z 31. marca 1918 Dzop. Nr. 128 i rozp. min. 
z 6. kwietnia 1918 Nr. 134 DzBp., wdraża Się ńa wnio- 
sck żony zaginionego Ewdokii z Tumiuków Ślipeńczuk z 
Żabiego postępowanie celem nznahia wytmieniunci osoby 


Y 


za zmarłą ą zarazem ogłasza się wezwanie. ażćby u- 


dzielono wiadomości o zaginionym Sadówi albo p. adw. 
Dr. Szpunarowi w Żabiu, którego ustiitawia się kitrato- 
rem i obrońcą węzła małżeńskiego. Iwana Ślpeńczuka 
syna Foki wzywa się, o ile żyłe, abv stawił się przed 
podpisanym Satem lub w inny. sposób dał znać o sobie. 
Po dniu !. czerwca 1922 icqnakowoż nie wcześniej jak 
w é miesięcy od dnia owłoszeńia tego edyktu w gażecie 
urzęłowej. Sąd na ponowny wuiosek orzeknie ostatecz- 
nie o mznariu za zmarłego. 
Sad okręgowy, Oddział IV. . 

Kołomyja dnia i. listopada 1921. 349] 

TF. 348124/3. Zarządzenie postępowania celem uzna. 
nia za zmarłego. Michal iluk syn Semena i Paraski z 
Marczuków, urodzony w Żabiu powiat Kosów dnia ł4. 
listopada 1883, ożeniony z Anna z Prodańiunków md 5. 
października 1909 r. w Żabiu, tamże przed wolną za- 
mieszkały rolnik powołany z dniem 1. sierpnia 194 Jo 
aastrjackiei służby wujskowej w czasie wojny świató- 
wci, przydziejony do 2-ej koripahłi rezerwowej 22 
Pułku austr. obtóny krajowei pisat żehie w pierwszym 
miesiącu po odejściu z Czerniowiec. dónosząc, że u- 
dajie się na pole walki. Wedle zaprzysiężonych ze- 
zuań świadka Wasyla Kikiszczuka odszedł tenże z zagi- 
nioaym w sierpńiu 1914 r. na wofię służąc ż tymże 
Miekatem Huktem synem Semena przy 22 pltłku Gbró- 
ay krajowej 1 Baonie, że bataljon ten w płerwszych 
uach listopada 1914 brał czyhny udział w bitwie z 
wojskami rosyiskiemi w ukolicy Skołego i że wedle 
opuwiądarńia towarzyszy brómi Żabiowskich, którzy 
znali zaginionego, tefiże uderzońy grataten nicprzyra- 
cielskim leżał zagłuszony pod Sstósiem siana kote miv- 
na we wsi Wyszkowce kóło Skolegó, że w lalka dmi 
później przy wybłacaniu żołdu w Bołechowie feidwekel 
oznamil, że Michał Fink zmarł; wedle zaprzysiężonych 
zeznań $wiadka Wasyla iluka syna Jury, służył tenże 
z zaginionym przy 22 p, obróny kihi. w 1 Baofiie. 
śwładek przy 3-61. zaś zażiniotw przy t kathfanii tegoż 
pulku. że w pierwszych dniach łistopada 1914 Baon 
świadka brał czynny udział w bitwie z wojskami rosyj- 
skiemi w okolicy Skołego i tego samego dnia w dniu 
bitwy, a przed rozpoczęciem się tejże widzłał sie Świą- 


9 


dek z zaginionym po raz ostatni, a co się z zaginiol 
nym stało, Świadek me wie. Gdy zatemni można przy- 


Wasyla Płytka syna Josufata wzywa się. o ile żyje, abyj lać, że zaistnicią warunki ustawowego domniemania 
stawił się przed podpisanym Sądem, lub w inny sbo-| Śmierci w myśl par. 24 l. 3 uc. i par. 1 usiawy Z sł. 
sob dał znać o sobie. Bo dniu 1. czerwca 1922 jędnako-| marca 1918 Dzpp, Nr. 128 i rozp. min. z 8. kwietnia 
woż nie wcześniej jak w 6 miesięcy od dnia ogłoszenia, 1918 Nr. 134 Dzpp,, zarządza się na wniosek Arny 


z bProdaninków lluk, żony zaginionegą postępowanie 
celem uznania wymienioncj osoby za zmarłą, a zarazen 
cglasza się wezwanie, ażeby udzielono więdómości 0. 
zaginionym Sądowi, albo p. adw. br. Hrebarowi w, 
Kolomyvji, którego ustanawia sie kuratorem i obrońcą 
węzia małżeńskiego Michasa luka Semena z Anną liuk. 
Michała Muka wzywa się. o ile żyie. aby stawił się, 
przed podpisanym Sądem ib w iiny sposób dai znać 
c sobie. Po dniu 1. lipca 1922, jednakowoż nie wcze- 
Śniej jak w 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tero edyktu 
w gazecie urzędowgj. Sąd na ponowny wniosek orzek- 
me ostatecznie o uznaniu za ztnariego i rozwiązaniu 
nedżeństwa. s 
Sąd okręgowy. Oddział IV. 
Kołomyja dnia 6. grudnia 1924. 3492 
T. 356/21. Zarządzenie postępowania celem uzna- 
nia za zmarłego, Ołeksa Petrów svn Fedora. urodzo= 
uny dnia 22. marca 1581 w Brusturach powiat Kosów, 
taiaże przed wojną zamieszkały, ożeniony od dua 13. 
listopada 1965 z Paraską z Grepiniaków. odszedi w 
czasie pierwszei Ogólnej mobilizacji w sierpniu i9l4 Z 
24 bp. na wojnę. Ostatni raz pisał żonie na wiosnę 
1919. że odchodzi na iront nieprzyjacielski i od icgo 
czasu nie daje o sobie znakw życia. Wedle poświau- 
zenia Urzędu gminnego w Brusturach z dnia 7. wrze- 
nia 192] zaginiony Cłeksa Pelrów syn Fedora áo- 
tvchczas z wolny do gminy nie powrócił, Świadek 
Michał Łabaczuk syn Wbłodvmira zeznał pod przysię- 
gä, że w listopadzie 1916 uczestniczył razem z zaginio- 
nym Ołeksą Petrów Fedora w bitwie nad Stryną pod, 
Brzeżanami na górze Lisonia. Moskale przerwali tront 
wskutek czego świadek cofnał się z kuchnią do Posu- 
chowa. a nie wie co się z Oleksa Petrów Fedara stało. 
Gdy zatem można przviąć, że zaistnisjią warunki usta- 
wowego domniemania śsmierei w myśl par. 24 |. Z nt. 
i par. 1 ustawy z 31. marca 1918 Dzop. Nr..128 ! rozp. 
min. z 8. kwietnia 1918 Nr. 134 Dzpp.. wdraża się ra' 
wniosek żony zazinioneea Paraski z Greriniaków Pe- 
tów z Brustur postepowanie celem uznania wyniie- 
nionei osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we- 
zwanic, ażeby ndzieloao wiadomości o zaginionym Sa- 
dowi, albo p. adw. Dr. Korpińskiemu w Kosowie, któ- 
rego ustarawia się kuratorem. Ołeksę Petrów syna Fc- 
dora wzywa się. o ile żvie. aby stail się przed vod- 
pisanym, Sadem. lub w inev sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1. lipca 1022 jednakowoż nie wcześnief jak w 
6 miesiecy od dnia ogłowzenia tego edyktu w gazecie 
urzedowej. Sad na ponowny wniosek orzeknie ostate- 
cznie o tUznaiin za zmarlewo. 
Sad nkrerowv. Oddział TV. 
Kołomwia dnia 21. listopada 1921 3433 
T. 35ł/21/4, Zarządzenie postępowania celem użzż- 
ula za zmarłego. lija Bordun syn Semena, urodzony 
anfa 1. sierpnia 1887 w Śniatynie. tamże przed wojną 
zanieszkały, ożeniony od dnia 10. września 1912 z A- 
nastazją z Kamadów, odszedł w czasie pierw szei ogól- 
nej mobilizacji w sierpniu 1914 na woinę śwratową. 
Żona zaginionego oirzymała od niego ostatni list jakoś 
w rok bo ustąpieniu pierwszei inwazii rosyviskici a. 
więc możliwie w roku 1916 z uwiadomieniem. że odcho- 
dzi na front włoski. że jest chorv i że wobec tego 
prawdopodobnie zginal. Wedle poświadczenia Magistra- 
tu w Śniatynie z dnia 1. pażdziernika 1921 L. 4455 za- 
ziniony Ilja Borduh dotychczas z wojny do gminy nie 
powrócH, a jego miejsce pobytu nie jest ńikomu znane, 
Gdy zatem można przyłać. że zaistnieją warunki usta- 
wowego dotngłemania Śmierci w myèl par. 24 |, 2 ut. 
i bar. 1 ustawy z 51. marca 1918 Dzpp. Nr. 128 i rozy. 
mim. z 8. kwietnia (918 Nr. 134 Depo.. wdraża Się na 
wniosek żony zńdytniowego Anastazii z Kamadów Borden 
w Snietvnie postępowanie celem wzaania wymienionej 
esoby za zmarłą. a zarażėti ogłasza sie wezwanie. a- 
żeby udzielono wiadonwści o zuseinionym Sadawi albo 
p. adw. Dr. Marawskiemu w Kołomyi Którech ustana- 
wia słę kuratorem f Gbrońca wezła małżeńskiego, Mia 
Borduńa svna Semena wzywa sie v ile żyje, aby sta- 
wit sie przed nndpłsinym Sadem. Iuh w ińhu spoxoh 
Bał zttać o sobie, Po dmy 1. czerwca 1022 jefnakaważ 
Mc wczetnie! itk w n miestęcyv od dnia ogłoszenta 
tern ćdvklu w ftażecie itrzedowei. Sad na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o nznaniu za zmartego. 
Sad okręzowv. Oddzia! IV. 
Kałomvja dnia 1. listopada 1021. 7494 
4. Sb3r2f. Żarządzenię postępowania celem 'uzna- 
nia ża zmarłego, Matij Seniuk syn Fedora, urodzony 
w Kuiach Starych dnia 27. Hstopada 1581 pówiat Kusa 
sów, buwółady z zarządzeńia -oġðinej mobilizacji do 
austrjackicj siłyżby wojskowej. Wedle zaprzysiężonych 
zeznań Świądka Mikolaja Lazoruka Nikifora i Sawy 
Kurieniuka przebywał tenże w 1913 wraz z Manem 
Dunniuk jako jeńcy w Ketlowowi niedalecgo grauicy 
Perskiej, a io do wiosny 1916, w którym to czasie 
Matii Seniuk zachorował wskutek czego oddano vo do 
szpitalu w Koblowie. Po upływie okało 3 tygodni o- 
trzymał z kanda wojskowej zawiadomienie, że 
Mauji Senink zmarł, z wezwaniem. żeby zabrał rzeczy 
żmiaricge. Świadkowie udali się do szpiłała, gdzie ' 
stwierdzih, że Seniuk Matiij przed trzema dniami ztnar!. 
Świadkowie byli na cmentarzu. gdzie zobaczyli świtży 
grób z krzyżem. na którym było napisane imię i ra- 
zwisko Matwila Sethiuka, boczem powrócii do sżpitaja 
w Ksbłowie, skąd Świadek Lazoruk podjął legitysiację 
Matwija Seniuka, którą po przybyciu do Kut oddał żo- 
nie zmarłczo. Gdy zatem można przyjąć. że zaistnieją, 
warunki i ustawowego domniemania śmierci w mus! 


ł 
(par. 21 L 2 uc. i par. 1 ustawy z 5. grudnia 1018] 
IDzpn. Nr. 125 rozp mio, 8. kwietnia 1916 Nr. 
'Dzpp. zarządza się nau wniosek Marji z >eniuków 
(Unrynirk, wdowy po wanie postępowanie ceicni u- 
E S E A osobi za Ziuarłą, A E ogiA 
sza sit wezwanie, ażeby zielono wiadomaści 
jonyut Sadowi, alho p. adw. tr. Olekserowi w 
tach, kiorcgo uStunywia się kuratorem, Ałateia So 
„s. Fedora tegoż fatela cenika s. Fedora wzywa Sie 
„© ik Zwie, aby stawił się przed podpisanym Sadem lub 
mny sposgb dał znaj o sobie. Po dniu l. czerw ca 
1922 jednakowoż uie cześniej jak w o miesięcy xl 
dniu ogjoszeniu tego edykiu w gazecie urzędowej Soal 
‘na ponowny wniosek Marii z Seniuków Uhryriuk o- 
rzuhnie osiatecziie u uzuanin za zmartcyo, 
Sąd okręgowy. Oddział IV, 
K łómwia wania 2 istonada 1921 3493 
gi. 324 20/3. Warożeuie postępowania celem uzna- 
nie za zmariego. Michat Sokaiu., syt Grzegorza i Ke- 
tarzyry, urodzony 50 w nesala IB6/, e w Brzeżsuach, 
ostatnio wz Lwow € zamieszkały, szał udział w wojne: 
jako żełnierz iusi. i wedle przeprowadzonych dəcho- 
dzeń dostał się na frosciz do niewoli rozyjskicł, ską 
„prze łił żonie swej Marji ostatnią wiadomość dala #7. 
|siycznia 1018 r. e miejszowości ] dry w gub. sazań- 
skiej. Od łego czasu nie gale o sobi: zusku życiu. 
Można zatem przyjąć, Iż zajdą waturki ustawowego do- 
mnuiemania śmierci po wyślij $ 24. 1, 2. ust cyw. wzgi. 
ust. z 5i. marca 1928. r. Nr, 126. Dz. p. p. Wobet cgo 
pa wniosek Marji Sokaluk wdraża się postępowanie 
celem uznania wymienionej: soby za zmarłą, Wiado;noś- 
ci o ziyinionym nałeży udzielic Sądowi, Zagizionego 
wzywa się aby jawit sie przed podoisany:: Sądem lub 
w inny sposób cał zaać o sobie, Po dniu 1, listopada 
1923 r. jeon.k uie mę izej jax w sześć (6) miesięcy 
od dnia ogłoszen a iego zarządze. ja W gaużeLe uzg- 
dowe; Sąd na ponowny wniosek wyda ost teczne ofze- 
cze.jie. Sąd okręgowy cywilny Uddziać VH. 
Lwów. dnia 2/. kwietnia 1921, 4165 


‘T. 2608/21/3. Wdrożenie postępowania eclem uznz- 
nia za zmarłego, Josafat Hapanowicz urodzony 29. wrze- 
śnia 1875. r, w Medynie, powiat Zbaraż, powołany w 
czasie ogólncj mobilizacji sił zbrojnych byłej Monarchii 
'ausiro-węgiera<icj do czynnej sł. żby wujskowej prz: 
20. p. CDs. kraj. i jako Żiłaterz tral udział w wojne 
świa owij. W przebiegu wojny popadł w mocnieprzy- 
jacieli, w obezie jeńców w Tockim gub. 'szmasskiej, 
'zachorowi? jesienią 1910, r. a oddany do szpitala wig- 
cej d» obozu nie powrócił, Towarzysz broni Kon :d 
He m słyszał od pewnegu żołnierza, że Jos' fat Hapa- 
new Cz amari w szpitalu. Gdy zatem przyjąć n leży, że 
zachodzą wymogi ustawowcgo domniemania Śm.etcj, 
przeto wdrażi się na prośbę żony jego Tekli Hapano- 
wicz, postępuwanie, celem uarania zu zmariego a związ- 
ku małżeńskiego za rozwiązany, Wydaje się przeto ¿= 
wolne wezwanie, aby udzielono Sądowi Inb kuratorow; 
Drowi Roseufe' dowi adwokatowi w Tarnopolu, którego 
usianawiu się obrońcą węzła malżeńskiego, wiadomost 
o zaginiouym. Josarata Hapanowicza © ileby żył, wzy- 
wa tę, aby przed wymienionym Sadem stawił się lub 
w inny sposob uwiadomił o życia. Sąd tutejszy na po- 
nowną prośbę po dniu 15. września 1922. r. rozstrzy- 
gnie o wniosku, 

, Sąd okręgowy Oddział V. 


Tarnopot, dnia 30. stycznia 1922, 4363 
ou 


4. 2 5/21/3. Jędrzej Bucz%o, urodzony 1851.r. 
w Kuryłówce, syg Demetriusa i Eufimii, przed 25 laty 
'ndawsgy się do Leżajska płacić podatek, do domu 
'wca:e nie wrócił, W powrocie z Leżajska Jędrzej Bucze 
'ko nrzeprawiał się sam w nocy przez San ma łódce, 
'a na drugi dzień łódkę tę, na której znajdowała się 
„laska Jędrzeja Buczki, znaleziono 2 k lometry niżej od 
„miejsca przeprawiania się przy ujściu rzeki Złoiej do 
Sanu Najbliższe; wiosny mad brzegiem Sanu około 
„Rudnika znaleziono trupa i złeżono w trupiarni w Rud- 
niku, Trupa nie można było rozpoznać, natomiast pas 
ktorym trup był opasany. ŹŻoza Jędrzeja Buczki roz- 
"pożna.a jaso własność swego męża. Od owego czasu 
"nie ma o nim żadnej wiadomeści. Gdy zatem przyjąć 
"należy, że zachodzi ustawowe domniemanie z $ 24 
'1. 4. ust. cyw. wdraża Się na prośbę Mikołaja Buczko 
‘postepowanie celem uznania za zmarłego zagiaioaego. 
- Wydaje się ogółne wezwanie, aby udzielono Sądowi inb 
adwokatowi Wr. Schłagerowi w Rzeszowie, wiadomości 
0 pawyż wymienioryin. jędrzeją Biczko wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym Sądem stawił się mb w inny 
sposób uwiadamii o swem życiu. Sąd tutejszy na po- 
"nowiną prośbę po dniu 15 marca 2928. r. rozstrzygnie 
o uznaniu za Zniatłego. 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 22, lutego 1982, 3837 


T. 233/21 3. Wdrożenie postępowania celem uzna- 
nia za zmarłego i celem rozwiązania małżeństwa. Ny- 
„koła Maczałaba syn Iwana i Anny, Urodzony 18. grud- 
nia 1883. r. w: Tatarsku i tamże zamieszkały, gr. kat. 
gospodarz, ożeniony 26. maja 1914- r. z Anną Weigosz, 
wedle zaprzysiężonych zeznań świadków Nykęly Hra- 
tiw i Matija Hawrylciw, brał czynny udział jako szere- 
gowiec 6. p. p. obr. k'aj. austr. w bitwach na froncie 
rosyjsk m i w iecie 1916. r. waiczył jeszcze przy od- 
wrocie wojsk austr. pod Stantsiawowem i wkrótce po- 
‘tem zaginął bez wieści po dzień dzisiejszy. Gdy za- 
tem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe darmniema- 
manie śmierci, przeto wdraża się na prośbę jego żony 
Anuy z Wełlgorzów Maczałaby w Tatarsku postępowa- 
nłe. celem uznania za zmarłego i celem rozwiązania 
małżeństwa. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono Sądowi lub Drowi Łuzeckiemu, adwokatowi 
,w Stryju, którego ustanawia się kuratorem nieobzznego 
i obrońcą jego węzła małżeńskiego wiadomości o po- 
'wyż wywienłonym. Nykołę Maczatabę wzywa się, aliy 
przed niżej wymienicnymi Sądem stawił się iub w inny 
(Sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutcjszy na pa. 
nowną prośbę dopiero po upływie sześciu (6) miesięcy 
licząc od dnia ogłoszenia niniejszej uchwały w „Gaze- 
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cie lwowskiej, rozstrzygnie o uznaniu za zmaricgo i a 


Sąd okręgowy Oddział IV. 
Stryj, dnia 37. lu:ego 1922. 3615 
NT. 431/21,4. Wdrożenie postępowania cetem u- 
ztania za zmaji go. Razyk Gryb i Marja Gryb. «am 
Frunza w Czajkowicach wniosła o uznane Michal: 
G;baza zmoriego. Z zeznań wnioskodawców i przed- 
użunego po.wiadczen a garay Czs'kowice z dunia 26 
y uduia 192ł.r. wynika, że M che? Gryb zosiał w 1915: 
. powołany Go słu.by woishowe, p. zy armii austrjac- 
ej, zaś z wiosną 1916, i, wyruszył na front rosyjsai 
; od iego czisu nie ma o nim żadnej wiadomości, za» 
hedzi piztto domaienanie, ż? zeginął, Na podstawie 
ustawy z 31. marca 1918 r. Nr 128 Dz. p. p., wdraża się 
postępowanie, celem uxuania za zmarłego Mi h ła Gry- 
ba. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
Sądowi lub kuratorowi Panu Drowi Giżuwskieinu, ac- 
wokatowi w Rudkach wiadomości o powyż wymienio- 
nym. Sąd tutejszy na ponowna prośbę po duis 1. wr.e- 
śnią 192x. r. rozst zygkie o uznaniu sa <marlego. 
Sad okregowy Uddział V. 
Sambor dnia 28, grudnia 1581, 856 
T. 5 5/20/4. Edy-.t. Michał Szkrobut, syn Stefane, 
urodzony 22. sierpnia 1686, r. w Wolicy derewlańskie! 
ad Sokole powiat Kamiouka siruymiłowa, powołany z 
wybuchem wojny światowej do służby wojskowej. we- 
dle zaprzysiężonych zcznań rag znego śwładka Dm- 
ira Prekopowicza w sierpniu 1914 r. w bitwie pog 
wrasnem trafiowy kulg został ciężko rawony,.Od tego czasu 
Such onim zayinął Gdy wobec powyższego prawdopo- 
a. bnam jest, że zag niony nie żyje, przeto na wniosek ż0- 
ny jego Anastazji Szkrobuł w.saża się pustępowarie ce- 
lem uznania Michała Szkrobuta za zmarłego a małżeństwa 
więdzy nim a Anastazją Szkrobut zawariego zarozwią- 
zane. Wydaje się przeto ugólne wezwanie, aby udzie. 
wo Sądowi lub kuratorowi adw. Dolnickiemu w Zło- 
czawie, którego zarazem ustanawia się obrońcą węzła 
małżeńskiego wiadomości o zaginionym. Gdyby zagi- 
niony żył, winien Sądowi donieść o swen życiu. Na pe- 
nowpy wiiosek po upływie 6 miesięcy od dnia ogło- 
szenia ecyxtu w „Gazęcie iwowskie;* rozstrzygnie Sąd 
ostatccznie powyższy wniosek. 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
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Złoczów, dnia 24, marca 1922, 186 
T. 315/81/8. Iwan Maślany, Byn Teedora i Eu 


EMI 


dotji, urodzony 4. września 1873, r. w Stożech wiel- 
«sh powiat Sanoki tanze zamieszkały wydalił si; przed 
Jkofo 3) laty ua roboty na Węgry i od tego czas 
wszelki ślad za nim zaginął. Pracowa na Węgrzech w 
Marmarosz Sziget przy budowie kolei, Szukał go tam 
śwgó brat józet Maślany mniej więcej w rok jak nieo- 
„ceny przybył na Węgry ale powiedziano wu w Mr- 
marosz Sziget, że zmarł nu cholerę, Sąd okręgowy w 
Sanoku wzywa każdego, ktoby o życiu iwana Maś:ae 
aego miał jakąkolwiek wiadomość, aby dał o tem znać 
Sądowi w przeciągu jednego roku od dnia ogłoszenia 
tego wezwania. Jeżeli w tym czasie Sąd nie otrzyma żad- 
nej wiadomości o życiu jego uzna go na ponoway Wnio- 
sek Józefa Maślanego za zmarłego. 
Sąd okręgowy Oddzłai Iv. 
Sanok, dnia 51, mirua 1922. 4085 
T. 22/32/85. Wasyi Butrax syu Tymka utodzon, w 
Słojancach, 6. paździccnica 1883. r. żołnie z 89. p. ; 3 
podczas ogólnej mobilizacji poszedł na frovt i słuch o 
nim zagiaął. Gdy wobec tego jest prawdopodobne m, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, zarządza się na 
wniosek Marji Butrak postępowanie, cerem udowodn e- 
nia jej śmierci i rozwiązania węzła małżeńskiego, a z - 
razem ogłasza się wezwanie, aby do pół rou od ogło- 
szenia edyktu w „Gazecie bwowskiej* sądowi albo p. Dr. 
Tauberowi, adwosatowi w Przemyślu, którego usiana- 
wią się kuratore: i obrońcą węzła małżensk ego udzie- 
iono wiadomości o zaginionym. Po upływie tego ter= 
minu, na ponowna prośbę Sąd orzekine ostateczaie o 
wniosku. Sąd okręgowy, Oddział V. 
Przemyśl, unia 18. marca 1922. 4657 
T. IV. 117/21/4, Wdrożenie postępowania celem u- 
znągia za zmerłego. Jiu Gąsienica „Marcinów“, syn 
Wojciecha i Katarzyny urodzony 21. lipca 1851. r. w Za- 
kopanem i tam zamieszkały, żołuierz 20. p. p. b. armii 
austr. brał udział w maja 1915. r. w bitwie pod Bie- 
czem i od tego czasu nie daje o sopie znaku życia. 
Gdv zatem przyjąć należy, ż2 zachodzi ustawowe dc- 
mniemauie z $ 1. ustawy z dnia 34, marca 1918 r. L 
36. Lz. p. p. przeto wóraża się ra prośbą Bronisławy 
Gąsienicy „Marcinów* postępowanie, ceiem uznania za 
zmarłego — zugicionego. Wydaje cię przeto ogóiae we- 
zwanie aby udzielono Sądowi lub ku atorowi adw, D.. 
Nowakowi w Nowym Sączu wiadomości © powyż wy- 
miesionym a jego samego, o ile pozostaje przy życiu 
wzywa się, aby przed tutejszym Sądem stawił się lub 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 30. listopada 1922. r. weie- 
sioną, rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 
Sad okręgowy, Uddział IV. 
Nowy Sącz, 12. stycznia 192%. 4318 
T, IV. 79/2114. Wdrożenie postępowania celem uzna- 
nia za zmarłą. Katarzyna Wójcik, urodzona w Lubczy 
w roku 1859, oddana przed 30 laty przez Kazimierza 
Kozę. wskutek choroby do szpitala w Tarnowie. nie 
powróciła po opuszczeniu szpitała więcej do domu 1 
odtąd brak o niei wszelkiej wiadomości, Gdy zatem 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe donmiemanic z 
par. 24 ust. cyw., przeto wdraża się na prośbę Anuy 
Koza postępowanie celem uznania za zmarłą. Wydaje 
się przeto ogólne wezwaitie, aby udzielono Sądowi lub 
kuratorowi Panu Drowi Tadeuszowi Folnerowi adwo- 
katowi w Tarnowie wiadomości o powyż wymienionej, 
Katarzynę Wójcik wzywa się. aby przed niżej wymie- 
monymn Sądem stawiła się lub w inny sposób uwia- 
daorniła o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po dniu 19. czerwca 1923 r. rozstrzygnie a uznaniu za 
zmarła. 


1 


Sad okręgowy, Oddział IV. 


Tarnów dnia 2. kwictnią 19e2, 4137 1—3 
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T. IV. 141/21/74. Wdrożenie postępowania celem u- 
znania za zmartego. Józei Głowacki z Rzedzina wydali? 
się przed 30 laty z gminy w niewiadome miejsce do 
Rosii i tamże po napisaniu dwóch listów niedługo po 
odjeździeą bez wieści zaginął, (idv zatem przyiąć nale- 
ży., że zachodzi ustawowe domniemanie z par. 21 ust. 
p., przeto wdrażą się na prośbę Marji Zychowej postę- 
powanie celem uznania za zinariego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielona Sądowi luh kuratorowi 
Panu Drowi Tadeuszowi Folnerowi adwokatowi w Tar- 
nowie wiadomości o powyż wymienienym. Józefa Gto- 
wackiego wzywa się, aby przed niżei wymienionym 
Sądem stawił się lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tuteiszv na ponowną prośbę po dniu 15. 
maja 1923 r. rozstrzygnie o uznaniu za ziņarlego, 
Sąd okręgowy. Oddział TV. 
Tarnów dnia 17. marca 1922, 4738 1—3 


T. VE 2988/31/2. Zarząszenie postępowania celm 
uziania zazmar'ego. Jan Knacik syn lana i Katarzyny, 
rolnik z Czesławic, urodzony tamże 1: 89.7. we Wzat.ch 
powiat Wieliczka, przydzielony 1914. r. do ausir, 24 
p. według zawiadomienia Czerwonego krzyża zab en 
1915. r. do niewoli rosviskiej nie daje znaku ży. 
stamtąd od styczaia 19 6 r. Gdy zatem można przyja , 
że zaistnieją warunki ustewowego domniemania śmie © 
w myś! $1. ust. z 31. n:erca1918.r. Nr. 128, DZ. u. m za- 
rządza się na wniosek Jicji Knapixowej postęnowanie, 
celem uznania wymien ozego za zmariego oraz celem 
uznania małżeństwa z nim zawartego za rozwiąza:e 
Ogłasza stę wezwanie, ażeży udzielono wiadomośc o za- 
uinionym Sącowi albo p. Dr. Stanisławowi Zopothow!, 
auwokatowi w Krakowie, | tórego ustanawia się obro: 
cą wtzłą małżeńskiego. Jana Knapika wzywa się, 2m 
stawił się przed podpisanym Sądęm lub w inny spo- 
sób dał znać osobie. Po dniu 15. listopada J922.r. *ąc 
na ponowiuy wniosek orzzknie ostaiecznie o uznaniu 
za zmarłego. 

Sad owręgowy cywilny Oddział VI. 

Kraków, dnia 17. lutego 1922. 45:4 

T. 361/21/4. Edykt. Michał Scmenec syn Pica i 
Sabiny, rolnik gr. kat. żonaty z Julją ur. Szyma:lską ur. 
w r. 1888 zamieszkały w Kotowie, siużył w o atiiej 
wojnie austr. w 19 p. obrony kraj. brał udzai w w 
kach ostatnio widziany w Przemyślu w czasie o | 
ala w dniu 10 mar.a 1915 praz swego boata A 


AJ 
niego wys'ądai baruzo źle i żelił si, że jest chu y, 


u::adsu twierdzy brat Auteni costat sę d alero 
yl-kiei, M chała Semenec je n « między ińc m 
było ani też od 19 marca 1315 mimo possuk wih ne 
znalazł. Od tego czasu niema o nim Żadnej wiadw- 


mości z czego domniemywać Się należy że niź nie 
żyje. Na wniosek źony wdraża się postępcwanie Ce- 
lem uznania go za zmarłego wzywając każdego ht.= 
by mał o nim wiadomość a także jego Samezo aby 
dał znać o tem sądowi do 6 miesięcy od daty ogło- 
szenia edyktu tj do 1 pzździernika 1922. Po tym 
dniu sąu sprawę rozstrzygnie na wniosek ponowaw. 
Sąd okręgowy Ocdział iV. 
Brzeżany, śnia Ł4 marca 1922: 4200 


T. 11,2*/8. Edykt. Mich=ł Olijnyk syn Stacha i 
Dośki rolnik gr. kąt. stanu wolnczo ur. 2ọ sierpnia 
1893 zanueszkały w Lipnicy górnej służył w o.tatniej 
wojnie polsko-<ukr. w 11 bryguczie :trzelcow uar. i 
wedle ogłoszenia w gczecie „Wpered* zmarł dnia 13 
stycznia 1320 na tyfus plamisty w szpitalu poiowym 
Nr, IH i hochowany został w obecności nieznanych z 
nriejsca pobytu. Dra Mikola a Terleckiega lckarza i ks. 
Eucenjusza Hawryluka na cmentarzu w Hryżyń.a h ko- 
ło Hniwania na Ukrainie, Od tego czasu uuema o nim 
żadnej wiadomości. Na wniosek żony wdraża się po- 
stępowznie celem ustalenia d: wodu śmierci wzywając 
każdego, ktoby miał o nim wiadomość a także jego 
samego aby dał znać o tem sądowi do 3 miesięcy sd 
daty ogłoszenia edyktu tj. do dna 1 lipca 19ż:. 
Po rym dniu sąd Sprawę rozstrzygnie ua wniosex 
ponewny. 


Sąd okręgowy Oddział IV. 
Brzeżany, dnia tż marca 1932, 4307 


T, 258/20. Edykt. Erast false Iwan Kałan syn M - 
‘hala i Tacjanny rolnik gr, kat. żonaty z Paianką ur. 
Zú 17 sierpnia 1856 zamieszkały w Nosowie służy. w 
ostatniej wojnie austr. w 7 puiku ułanów, brał udział 
w walkach na froncie bukowińsekim i 8 lipca 1916, gdy 
meśii go Sani:eci rannego w nogę pocisk armatui ugo- 
dził go i rozszarpał w kawałki. O fakcie tytn dowie- 
dział się świadek Seniko Ploskun od nieznanego ;uu z 
miejsca pobytu Michaia Koiodzie:a. Od tego cz:su nie- 
ma o nim Żtdnzj w adomości, nie wi-ział go «-łużący 
z mm w jednym plutonie Pleskun z czego domniemy- 
wać się należy że już nie żyje. Na wniosek żony wdra- 
ża się postępowanie ceiem uznana go za zniasłego i 
rozwiązanie małżeństwa wzywejąc każdego, ktoby 
miał o nim wiadomość a także :ego samego aby dał 
znać o tem Sądowi lub obr. węzła małżeńskiego adw. 
Dr. Oberienderowi w Brzeżanach do 6 miesięcy od 
l daty ogłoszenia edyktu tj. do dnia 1 września 1922. 
Do tym dniu sąd sprawę rozstrzygnie estutec<nic na 
wniosek ponowny. 

Sąd okręgowy Odóztat IV, 
Brzeżany, dnia 21. lutego 1922, 8.69 


T. 386/21/8. Edykt. Stefan Morawski syn Iwana 
i A»ny rolnik gr. kat, żonaty z Zenobją ur. Poburko: 
ur. 19 paździeruika 1083 zamieszkały w Zawałowie 
służył w ostatniej wojwe austr, z 55 pp, pisał osta- * 
taio do swej żony w Sierpniu 1914 r. i ed tego czasu! 
niema o nim żadnej Wiadomości z czego domniemy- 
wać się należy ze jnż nie żyje. Na wniosek żony wdra- 
ża się postępowanie Celem uznania go za zmarłego 
wzywając każdego ktaby miał Oo nim wiadomość a 
takze jego samego aby dał znać o tem sądowi do 
6 miesięcy od daty Ogłoszenia edykta tj. do dnia 15 
września 1922. Po tym duu sąd sprawę rozstrzygnie 
gszałęcznie va wtiosek ponowny. 

Sąd okręgowy Oddział IV, 


Brzężany, dnia 2% lutęgo 192%, 3630 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 7. maa 1922, 
$ SPADKI 


| mae] SA) | 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA, | 


Prez. 15411. Obwieszczenie. Sad apelacyjny we 
Lwowie ogłasza, że kazimierz Chmielewski zamiano- 
wany notarjuszem w Medenicach złożył przysięgę służ- i 
bowa i może swój urząd objąć. 

Prezcs S4du apelacyjnego. 

Lwów dyta Z7. kwietnia 1922. 4250 1- 3, 

Prez. 3746/22. Notariusz Adam Świtlik przeniesiony 
sze Suchci do Dębicy zakoltcza urzędowanie w Suchej) 


rosak EEC TOY 

A. HH. 182/20j4, Edyst z wezwaniem dziedzica, któ- 
tego pobyt jest niewiademym, że dnia 19. marca t919 
Kurzanach zmarła Rozalja Enirozyna z Płodnych 
Koimorzańska, a pozostawiając rozporządzenie ostatniej 
woli, Ponieważ Sądowi mietsce pobyiu Wasyla Koiso- 
szańskiego nie test znanem, przeio wzywa się go. aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgiesH się w lulciszym Sądzie, w przeciwnym bowiem 


W 


w dniu 1. maja 1922, a rozpoczyna urzędować w Dębicy |ruzie spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszający- 


w dniu 3. maja 1922. : 
Sąd apełacyiny, 
Wolter, 
Kraków dnia 26. kwietnia 1922. 4709 1—3 


Prez. 900022. Pao Jakób Pacyna, mianowany nota- 
rimiszem w Suchej, złożył w dniu 28. kwietnia 1922; 


przepisaną przysięgę i obejmuje urząd notariusza wji 


suchej w dniu 1, maja 1922. 
Sąd apełacyjny. 
Kraków dnia 25. kwietnia 1922, 4747 1—3 


Woiter. 


Wpisano na listę adwokatów tut. okręgu na posie-j 
dzeniu Wydziału Izby odbytem dnia 5. stycznia 1922 
Dr. Emanuela Webera z siedzibą w łłorodence, na po- 
siedzeniu unia 24. marca 1922 Dra Marka Kurzroka z 
<iudzibą w Kozowej, dalcj ua posiedzeniu 8. kwietnia 
1922 Dr. Bogdana Sawczaka z siedzibą w Szczercu, | 
ir. Eliasza fłamermana z siedzibą w Złoczowie i Dy. | 
Mariana Karpów z siedzibą w Irembówli, a na posie-| 
dzeniu dria 22, kwietnia 1922 doktora filozofji i doktora 
prow laracla Michala Meissłu i Dra Maurycego Bar- 
dacha, ubu z siedzibą we Lwowie, Dra Józcią Lasz- 
kiewicza, em. szela Sekcji: Ministerstwa SprawieJliwo- 
dci z siędzibą. w Żółkwi. Przesicedliii się adwokaci Dr. 
Markus Herman Salz z bioredenki do Przemyśla, Dr.! 
Jakòb Kajarski ze Lwawa do Lutowisk, Dr. Arnold! 
dycich ze Sanoka do Lwowa. Dr. Józei Adeli Wegner 
„e Sanoka do Dełatvna, Dr. Schulim Reiss z Drohoby- 
aza do Zborowa, Dr. Antoni Florbhaczewski z Drohoby- 
„za uo Czortkuwa. 
kazimierz Promiński adwokat w Tarnopolu, Apolinary 
suralmtski adwokat w Kałuszu. Zmarli adwokaci: Dr. 
Leon Hatnball adwokat w Sołotwinie, Dr. Zygmunt 
Lilsxfekl adwokat w Winnikach, Dr. Izak Feld adwo- 
rot we Lwowie. Zamierzają przesiedlić się adwokaci: 
Marceli Fedyński z Nadwórnej do Stanisiawowa za- 
miast do Delatyna, Dr. Eugeniusz Futyma z Załoziec do 
Jowowa. 


4 Wydziału Izby Adwokatów. 
Lwów dnia 27. kwietnia 1922. 4751 
E. 76/22/12. Edykt. Przeciw Dmytrowi Korzenjow= 
skiemu z Jasienia wnłesiono wniosek o dózwolenie, 
cyzekuelpnzezeprzymusową licytacie 1/4 ćżęścić róul-| 
ności whl. 24 ks.-gt. glu, Jasień. Ponieważ niewiadoma 
gdzie zobowiązany przebywa ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie p. adw. Dra 
Śchajfeęra w Ustrzykach. Tenże kurator zastępować 
będzie Drnytra Korzeniowskiego w rzeczonej sprawie 
"u jego koszt i niebćzrieczeństwo dopóki on w Sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuie. 
Sąd powiatowy, Oddział HL 
Ustrzyki dnia 14. lutego 1922. 4672 


Z. 1326/21/8. Fdykt. W sprawie karnei przeciw Pa- 
wławj Goch i tow. o zbrodnię z par. 197. 200 i 201e uk. 
znajuuie sie w tutejszym Sądzie w przechowaniu złoty 
pierścionek z diamentami. Ponieweż Sądowi właści- 
ciel tego pierścionka nie iest znany. a który Pawel 
Coch wedle togoż zadpodań w roku 1917 mał znaleźć 
na nłicy w Kowlu. wzywa się tegoż, aby w przeciązu 
roku od dnia zamieszczenia edyktu w „Gazecie Lwow- 
skiej w tuteiszym Sadzie się zgiosił i aby swoje pra- 
wą własności wykazał. 

Sąd powiatowy, Oddział IM. . 
"Sieniawa dnia 1. kwietnia 1922. 4669 


Ce. 1 143/22. Fdykt. Strona powodowa Baruch 
Netz w .Jawotniku ruskim. wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej nieęzn. Eliaszowi, Majerowi Reichowi o 
r stalenię, stósunku.do l. cz.. Ce. b 143/22. Audiencja do 
ustnej rozprawy: została wyznaczona na 2. maja 1922 
rodz. 12 w poł. w tym Sądzie biuro Nr. 36. Ponieważ 
miejsce pobyśn. strony pozwanej jest nieznane. ustana- 
wia się adw; Pra Biedkę «w Sanoku kuratorem. który 
ią aędzie zastępował: na iei koszt © niebezpieczeństwo 
dotad. dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowT 
velnomocnika. 

Sąd okręgowy. Oddział T. 
Sanok dnia 8. kwietnia 1922. 4645 


Ogłoszenie, Prawortoenym wyrokiem Sadu okręgo- 
wego karnego we Lwowie z dnia 13. lutego 1522 Vr. 
=92i2],8 skazani zostali za tajne gorzelnictwo (wystę- 
wk z art. 261. ustawy o zwalczaniu lichwy wolennst. 
ir Jakób Leszczuk. łat 36. rolnik w Staiach; 2) Iwan 
Zuworotluk, lat 36, rolnik w Stajach: 3) Michał Ga. 
lai 85, robatnik kolejawv w Stajach na grzywny pe 
LOO Mkp. a zarazem orzeczono przeciw nin konfi- 
{skate na rzecz Skarhn Państwa przyborów 6d nich nde- 
tranych, a do wyrobu wódki shużących, 4551 


KONKURSY. 


Prez. 15583. Konkurs. Ogłoszony w Nrze % Ga- 
zety Lwowskiej“ konkurs na posady Sędziów Sądu ape- 
lacvinego we Lwowie upływa z dniem 16. maja 1922, 

Prezes Sądu apełacyinego, 
Lwów. dnia 28. kwietnia 1922, 


4il 1—3 


e 


Zrezygnowali z adwokatury zak 


tbawiono całkowicie 


mi się dziedzicami i z kuratorem Prnytrem Kemorzaf- 
skim ustanowionym dla nieobecnczo. 
Sąd powiatowy, Oddział Ill. 
Brzeżany dnia 7. listopada 1921. 


4048 


KURATELE 


P. 119/22/5. Markusa Sperbera z Zabłotowa unie- 
własnewolniono zupełnie z powodu choroby mnysłowej 
ustanawiając Feiwla Sperbera Kałinana 7 Zabłotowa 
iego kuratorem. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Zabłotów dnia 31. marcą 1922. 4655 1 -3 

L. HL 11/20. Edykt. Uchwałą Sądu pow. w Busku 
Od. HI. z 1. grudnia 1924 L. MHI. 1120 pozbawiono 
całkowicie własnowolności Tadeusza Jackowskiego s. 
jan: zam. w Busku, a to z powodu choroby mnysłowcei, 
Kuratoreri jest iego ojciec Jan Jackowski. 

Sąd powiatowy, Oddział IH. 

Busk dnia J. grudnia 1924. 4650 1 -3 

L. V. 221. Edykt. Uchwałą Sądu powiatowego Od. 
M. w iusku z dnia 27. marca 1922 |. cz. L. V. 2:21 
pozbawiono całkowicie własnowolności Karola Snage. 
ur. w r. 15897 w Adatmach i tamże zamieszkałego, 4 po- 
wodu choroby umysłowei. Kuratorem jego est ustano- 
wiguylm Łukasz Solarewicz z Adamów. 

Sad powiatowy, Oddział III. 

Busk dnia 27. marca 1922. 4649 1—3 

L. BL 1/21. Edykt. Uchwałą Sądu powiatowego 
O. MI. w Busku z dnia 13. czerwca 1921, L. HL 1/21 


został Michał Kościuk z Chreniowa z powedu nieudol- 


ności umysłu pozbawiony całkowicie własnowolności, 
Kuratorem jego iest Fedko Kościuk z Chreniowa. 
Sąd powiatowy, Oddział III. 
Busk dnią 13. czerwca 1921. 4743 1—3 
L. NL 13/20. KEdykt. Uchwała Sądu powiatowego 
Od. IH. w Busku z 22, grudnia 1921 L. HHI. 13/20 po- 
własnowoelności Julię 
ZAM W diskn;= aton Z powodu choroby umysłowej. 
Kuratorem_ ustanowiono dej brata Władysława Antonów 
kbe Gal DEK z * 
=" ee SAd bońiatowy, Oddział IM, 
Busk dnia 22. grudnia 1921, 4744 1—3 
P. 22/20/16. Emilię ze Skoczyłasów Kościołkową z 
fiermanoweji pozbawiono częściowo  własnowęlności. 
Doradcą jei ustanowiono Tomasza Kościótka. 
Sad powiatowy, Oddział I. 
Tyczyn dnia 7. lutego 1920. 4745 
P. 27/204. Andrzej Bieszczad/z Lecki zostaje z 
powodu nieudolności umysłu 'pozbąwiony częściowo 
własnowołności. Doradcą jego ustanowiono Józeia Śłę- 
czkę z Lecki. 
Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tyczyn dnia 28. grudnia 1920. 4746 
P. 34/22, Edykt. Uchwała Sądu powiatowego w Ot- 
tynii z 17. lutego 1922 |. 13i2ł pozbawiono całkowicie 
własnowolności Anielę Karmelita ze Zakrzewiec, a te 
z powodu nicudelności umysłowej. Kuratorem ustano- 
wiono Piotra Sawczyna Iwana. 
; Sąd powiatowy. Oddział TI, 
Ottynia dnia 25. kwietnia 1922, 


JA jS 


4652 


AMORTYZACIE. 


Y. 113/22. Na wniosek Heleny Mroziównej podej- 
muje się postepowanie celem umorzenia kşiążeczki 
wkładkowęj przemyskiej Kasy Załiczkowej rzemięślni- 
ków i rolników Nr. 10303 na 5174.93 Mkp. Udziałowej 
Składnicy Kótek Roiniczych Nr. 689 Mkp. 208.59, poży- 
czki L. 32 Mkp. 177.62 na Andrzeja Boryła już zmarłe- 
go opiewających, któremu miały zaginąć. Wzywa się 
posiadacza tych papierów. aby do sześciu miesięcy od 
ogloszenia przedłożył Sądowi, Inni mogą zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym uzna 
Sąd ic pepiery za umorzone. 

Sąd okręgawy. 

Przemyśl dnia 26. kwietnia 1922. 4719 

T. V. 59/2213, Wdrożenie postępowania amortvza- 
cyinego. Na wniosek Eliasza Tanza w Rzęszowie wdra- 
ża się postępowanie celem amortyzacji następujących 
rzekanto przez wnioskodawcę zagubionych 2 sztuk asy- 
gnat kasowych Banku austr, węg. Nr. 34643 i Nr, 35955 
po 10.060 Karon zakupionych w byłej Fiji Banku austr. 
weg. w PRzeszowic. Posiadacza powyższych asygnat 
wzywa się, aby zgłosił się ze swoiemi prawami w cią- 
gu pół roku, w przeciwnym bowiem razie po upływie 


powyższego czasokresu za nieistniejące znane zo- 
staną. 
Sad ukręgawy, Oddział V. 
Rzeszów dnia 4. kwietnia 1922, 4728 


T. 44/22j3. Zarządzenie umorzenia. Na wnkosck “Sū- 
sie Nuty Dorn wdraża się postępowanie celem wmo- 
rzenia rzekomo wnioskodąwcy, zaginionego gwitu zą- 


Antonow, 


i 


mere a i 


stawniczego Ekspozytury pewiatowego Banku depozy= 
towęgo w Kołomyji Nr. 50:85 opiewajicego na imię 
Siissie Nuta Dorn na zastawiony weden los iurecki Nr. 
Lóvt.254 na 400 iranków. Wzywa się posiadacza, aby 
kwit zasiawniczy w ciągu sześciu miesięcy od dnia o- 
głoszenia tego zarządzeria przedłożył Sadowi Takie 
inni interesowani mygiu zgłosić "swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi, bo inaczej po upływie tego czasekresu H= 
znałby Sąd ten kwit zastawniczy za NasGrZeMIY, 
Sad okręgowy, Oudzia! (V. 

Kołouryła dnia 14. marca 1022, 46%) 

We. XVI G2/22j5, Wdrożenie postępowania amor- 
tyzacyjnego. Na wniosek Dyrekcji FPaństwowci rahrykie 
ałejów mineralnych w Drohobyezu, wdraża sie poóstępo-" 
wanie, celem amortvzacji nastepujacych rzekomo |wzez 
wnioskodawce zagubionych dwu legiymaci ga vdbidr 
zaliczek kolejowych z Kasy Urzędu ruch: lirohiuby=" 
czu, a niianowicic: Leg. N. 1695 z w ral 
na kwctę 38.429 Mkp. 50 tę. Leg. 
lutego 1921 na kwotę 4606 Mkp. śladscza 
szych legitymacji wzywa się przeto, aby zgłosii się 
ze swoje prawami w ciągi 6 :niusiccv, Nr zugiw= 


prawyż= 


nym bowiem razie po upłvwie powwyższcza u. ew KIESU 
za Mmerstuiciące uznane zostaną, 
Sąd powiatowy. Oddzial XVI 
Droktobycz dnia 13. lutego 1922. 4661 
Ne. VIL 127j72/4. Edygt Na żądanie Hanki Cze- 


kalskiej, ur, Mamezur w Łabaczu zarządza Się pestę- 
powanie celetn umorzenia wyciągu Z kontrai u! zabez- 
pieczeme Í. raty przymusowej pożyczki puństwowej na 
kwete ŚDUU Mkp. z daty Bredy 23. września 1021] 
łrep. 1194 Nr. 5 na jei imię opiewującego. wystawio- 
neg) przez zastępcę notariusza p. Ferdvsianda bilinskic- 
go w Brodach i wzywa się wszystkich, w których 
ręku dokument ten może się znajdować. aby so w 
przeciągu 45 dni okazali. gcyż inaczej dokument będzie 
uważany za pozbawiony wszelkiej mocy. 

Sąd powiatowy, Oddział VII. 


Brody dnia 25 kwietnia 1922. 4647 


FERMY. 


Firm. 10/22. Oddz. A. 61. Dodatki do iggniejących 
już firm wpisano do rejestru przy firinie. Prot, firma B. 
Schifi Kantor wymiany w Sanoku, że Ignacemu 'Śchirio- ' 
wi udzielono prokury. Uwierzyteiniony wzór podpisu 
prokurenta znajduje się w aktach. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Sanok dnia 25. lutego 1922. 2318 : 


Firm. 487/21. Rg. A. 164. Wpis do reiestru kandlo- 
wego firmy” pojeuyńczej, Do rejestru Oddziału As, wpi-. 
sano; Siędziba iluss- Grzymałów. Brzmienia uiiemskw 
Mases Niuśsenhaum. Przędmiot przedsiębiorstwił Hame 
tet naita, solą i towarów mieszanych. Właściciel firmy: 
Meses Niissenbauin, kupiec w Grzymałowie. Dzień wpi- 
su; 5. sierpnią 1921. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział Il. 
Tarnopol dnia 4. sierpnia 1921. 2329 
Firm. 103/21, W sprawie zarejestrowania Spólki pod 

firma „Przemysł Pokucki”, spółka z ograniczoną odpo- 
wtedzialnością. Kontraktem spółki z daty Kołomyja 10. 
lutego 1921 not. du Lrep. 2961 stwierdzonym, zawiązana ' 
została spórke pod firmą „Przemysł Pokucki', spółka ' 
z ogr. odpow. Ustępem IV. kontraktu upoważnili Spoi-, 
nioy Rade nadząjiczą do przyjmowania daiszycin sp3l- 
ników. Da spółki w mowie tędzcej, zarejestrowanej w 
tut. Sądzie kandłowyvm z mocy tut. uchwały z dnia 28. 
majia 1921 Firm, 103/21 kontraktem z daty"Kołomyia 24, 
kwietnia 1921 1. rep. 5098 przystąpiła iako członek firniy 
powyższej „Pokucie. naftowa spółka z ogr. odpow. 
w Krakawie z udziałem 500.000 Mkp. 

Sąd okręgowy jako handłowy, Oddział II. 
Kołomyja dnia 4. czerwca 1921, 2342 
Firm. 148/21, Stow. V. 1. Zmiany i dodatki już wpi-* 

sanych firm. Na odhytem duia 10. stycznia 13521 Walnem 
zgromiadzeniu członków Towarzygiwa  Konsuntcyjncge 
i pradukcyjnego dla Fłorodenki, S'ow. zarej. z ogren. 
poręką uchwalono zmianę postanowień par. 11--19, 

28 statutu, które w zmienionej formie opicwaią nąsięp- 
nie: Par. 11. Udział oznacza się na 50 Marek polskich. 
Członek winien posiadać tyle udziałów, z ilu głów skla- 
da się jego rodzina. Udziały ma się spłacić w ten spu- 
sób, że przy wpisie musi się złożyć ¢o naimniej 5 Marek. 
polskich. a ręsztę w ratach w przeciągu pół roku od 
dnja wpisu. Na każdy udział wydaje zarząd książeczkę 
udziałową, która służy na legitymacię. Par. 19. Dyrek- 
cia sklæta się z 3 członków. którvch wybiera Walne 
zgromadzenie z pomiędzy członków stowarzyszenia ną 
1 rok. Ponowny wybór wstępujących członków jest do- 
zwalony. Pierwszą dyrekcję ustanawiają załczyciele 
par. 4.) Par. 28, Rada nadzorcza składa się z 5 człon- 
ków i 2 zastępców. Wybiera ich Walue zgromadzenie 
z pomiędzy członków na przeciąg 1 roku. Zastępcy 
wstępują w miejsce członków Rady nadzorczej w razie 
ich przeszkody w porządku abecadławym. Członkowie 
Dyrekcii nie mogą być równocześnie członkami Rady 
uafizorczej, Ponowny wybór ustęnujących członków Ka- 
dy nadzorczej jest dopuszczalny. Pierwszą Radę nad- 
zorczą ustanawiają założyciele. W miejsce *ustępujących 
członków Dvrekcii powtórnie pp. Natana Śchachtera i 
Herscha Seidmanna, tudzież nowo wstępuiącgo Dyrek- 
tora p. Ludwika Bacha weterynarza w Horadence. Data 
wpisu 20 sierpnia 1921, 

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział H. 
Kołomyja dnia 27. sierpnia 1921. 2347 
Firm. 159/21. Rg. A. I. 96. Wpis do rejestru handlło- 

wego iirmy spółkowej. Do rejestru firm spółkowych 
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy:  Kołomyta. 
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„GAZETA LWOWSKA” z dmia 7. mala 1922 
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Brzmienie iirmy: Drukarnia M. Boiczuka i Spółki przed- |wie oddzia! we Lwowie, w jege mjeisce uprawniono |łącziie obaj zawiadowcy w ten sposób, że pod napisa- 


tem Bilousa w Kołomvii. Przedmiot przedziękiorstwa: 
Przedsiebiorstwo drukarskie, Firma spółki: 
kwietnia 1921. Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Mi- 
chal Bojczuk drukarz, Franciszek Tymoczko i Franci-| 
'szek Zadeniski nav iczyciele, wszyscy w kKałornyji. Pod- 
"bis firmy: Firmę podpisywać bedzie zawsze 
„Bojczuk jeszcze z ieduvni ze spółników, badź Franci- 
'szkiem Tymoczko. bądź z Frauciszkiem Zademskim w 
„ten sposób. że pod wyciśniętem pieczęcią brzmieniem 
„firma umieszcza swoje podpisy. Dzień wpisu: 27. sierp- 
nia 1921. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
kołomyja dnia 27. sierpuia 1921. 2348 
Firm. 771,21. Rg. A. 185. Wpis do rejestru haudlo- 

rwego firmy poledyńczej. Do rejestru Oddziału A. wpi- 
sano: Siedziba firmv: Skalar. Brzmienie tirmy: Handel 
swarów iuicszanych Mania Tennenbamna w Skałacie. 
Przedmniat przedsiębiorstwa: Handel towarów miesza- 
wanych. Właściciel firmy: Manio Tennenbaum w Skałacie. 
IDzień wpisu 2, stycznia 1922, 

Sąd okręgowy. iako handlowy. 
Tarnopol dnia 30. grudnia 1921. 2429 
Firm. 501,24, Rg. A. 166, Wpis do rejestru handlo- 

wego firmy poledyńczej, De rejestru Oddziału A. wpi- 
'sano: Siedziba firmy: Skałat, Brzmienie firmy; Handel 
hydiem GChaskla Degena w «Skałacie. Przedmiot przed- 
siębiorstwa: Handel bydłem. Właściciel firmy: Chaskel 
Degen w Skatacie, Dzień wpisu: 5. sierpnia 1921. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział JI. 
Tarnopol dnia 4. sierpnia 1921. 2430 
Firm. 143/21. Reg. A. 37. Wpis dó rejestru handlo- 

'wego firmy poiedyńczej. Należy wpisać do rejestru han- 
“dowego dla firm pojedyńczych. Siedziba firmy: Stryi. 
"Brzmienie firmy: Salamon Gariunkel. Przedmiot przed- 
siębiorstwa: Hurtowny i detadicznv handel towarów 
„mieszanych naity 1 soli. Właścicici: Salamon Garfunkei, 
Dia istuieiącego zakladu głównego udzielono prokure 
Moiżesz Gariunkei ze Stryja i Natan Garfunkel ze Stry- 
'ja, każdy z nich jest uprawniony do podpisywania firmy 
per procurat w ten sposób, że pod firma wyciśnietą 
"pieczątką umieści swól podpis dodając słowa „ppa', 
Dzień wpisu: 23. lutego 1922. 

SE pkregowy jako handlowy, Oddział IV. 

Stryj nia 11. stycznia 1922. 2431 
A a 1591. Rg. A. H. 278. Zmiany dotyczące firray 
“uż wpisanci. Do rejestru wpisano dnia 15, grudnia 1921. 
Siedziba iirrnv: Lwów. Brzmienie firmy; Adolf Neudeck, 
„spółka komandytowa we Lwowie. Zmiany: Odwołano 
uprawnienie Leona Korolca reprezentowania w spółce 
„komandy tnika Bank dla handlu i przemysłu w Warsza- 


Oddział II. 
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AM ie karpackie Naftowe TOW. AKC. 


dawniej Bergheim & Mac Garvey. 


- 


Da a D JĄ 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1) Podwyższenie kapitału Towarzystwa 
(K 24,000.000) o 16,880.000 Mkp. 


Banku Dyskontowym w Warszawie, 


Union w Wiedniu I. Renngasse 1, 
des Pays-Bas w Paryżu (3 rne d‘Antin), 


w Walnem Zgromadzeni u. 
Glinik Marjampolski, 
4/49 


RRNRRKKRA 


Wydawca: PULKA WYDAWNICZA. 


jawna od Linika i 


Michat | 


ZAPROSZENIE "« , 
5 Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


uprawnionych do głosowania fikcjonarjuszów Galicyjskiego 
Karpackiego Naftowego Cowarzystwa Rkcyjnego dawniej 
Bergheim et Mac Garvsy w Gliniku Marjampolskim 
mające się odbyć dnia 23. maja 1922 r. 
Zaprasza się P.T. Akcjonarjuszów na Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie objęte statutem na mocy S$ 9 i 40, które 
odbędzie się dnia 23. maja 1922 o godz. 1! przedpołudniem 
w Głiniku Marjampolskim, powiat Gorlice, stacja kołejo- 
wa ZSgórzany (Sala Dyrekcji i Fabryki). 


na 33,600.0060 Mkp. (K 48,000.000) drogą emisji 

48.000 nowych pełno gotówką wpłaconych, na oka- 

ziciela opiewających akcji, każda o nominałnej war- 

tości 350 Mkp. (500 K) i pewzięcie uchwały co do 

zmiany $ 4 statutu będącej w związku ztym wnioskiem. 
2) Zmiana $$ 31, 36, 38 i 40 statutu Towarzystwa. 


Celem wykazania prawa głosowania ($ 9 statutu) 
można składać akcje włącznie do 16 maja b. r. w kasach 
Towarzystwa w Gliniku Marjampolskim, w Warszawskim 
Przemysłowym Filja w Krakowie, w kasie „Koncernu Na- 
itowego Dabrowa“ we Lwowie, Plac Marjacki 8, w Banku 


będą karty legitymacyjne, uprawniające do wzięcia udziału 


dnia 29. kwietnia 1922. 


Gustawa Scholza do reprezentowania) tegoż komandyt- 
do zastępstwa jej kolcktywnie z 
spólników jawnych, a to albo z Adoliem Neudeckien:, 
albo Atoizem Neudecxem. 

Sąd vkregowy jako handlowy, 
Lwów dnią 25. listopada 1021. 2439 
Firm. 1791/21. Re. B. I 304. Wpis iirmy spółki ak- 

cyinej, Do rejestru wpisano: 31. grudnia 1921. Siedziba 
iirmy: Airyesi i Wenecja, iilja we Lwowie. Brzmienie 
Firmy: „Assecurationi Generali w Tryeście, Generalna 
Agencja we Lwowie, po włosku „Assecurationi Generali 
in Trieste”. Czas trwania Spółki nieograniczony. Sto- 
sunki prawne spółki: Spółka akcyina oparta jest na 
koncesji udzielonej przez c. k. austriackie Ministerstwo 
Skarbu z daty 4. lutego 1833 l. cz. 847 statutach za- 
twierdzonych oraz akcie konstytucyinym z 26. grudnia 
1S4ł, tudzież na zmienionych statutuch zatwierdzonych 
przez b. austriackie c. k. Ministerstwo Spraw We- 
wnęirznych do L., 34499 z 9. października ł912, oraz 
Namiestniciwo w WTryceście do L, VII. 965/5007 z 8. sty- 
cznhia 1913. Przedmiot przedsiębiorstwa: Prowadzenie 
wszystkich ustawą dopuszczalnych interesów  asekura- 
cyjnych. Wysokość kapitału zakładowego: 12.600.000 
Koron. Wysokość pojedyńczych akcii: 6.300 akcii imien- 
nych pelno zapłaconych epiewajłących po 2.060 K. Do 
zastępstwa Spółki uprawniona jest Rada Zawiadowcza. 
skiadaiąca sihe z 25 do 50 członków wybranych po myśl 
art. 37 statutu. natomiast do zastępowania Spółki w 
Państwie Polskiem na obszarze b. zaboru austriackiego, 
upoważniony jest jako przedstawiciel tejże wedle po- 
świadczenia Ministerstwa Skarbu w Warszawie z daty 
5. października 1910 Nr. 67151/8442/19 p. Marceli Her- 
mam, zam. we Lwowie. Prokurę udzielono p. Jakubowi 
Melrerowi we Lwowie, dia zakładu filialnego we Lwo- 
wie. Podpis firmy filii we Lwowie następuje samoistnie 
przez p. Marcelego Hermana, lub Jakuba Melwera w 
ten sposób, że pod brzmieniem firmy umieszczą swój 
podpis. 

Sad okręgowy jako handlowy, 
Lwów dnia 31. grudnia 1921. 2441 
Firm. 1771 Rg. C. V. 241, Wpis firmy spółkowei. 

Do rejestru wpisano dnia 6. stycznia 1922. Siedziba fir- 
my: Lwów. Brzmienie firmy: „San“, Spółka dia prze- {° 
mysłu drzewnego z ogr. odpow. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Nabywanie i prowadzenie wszelkiego rodza- | 
iu przedsiębiorstw lasowych i drzewnych, przeróbka; 
drzewa i prowadzenie wszelkich interesów połączony chi 
z przemysłęm drzewnym. Kapitał zakładowy: 5,000.0001 
mar. pol, w całości wpłacony. Zawiadowcami wybrano: 
Józefa Dworskiego i Dra Salomona Adlersberga, prze- 
mysłowców we Lwowie. Podpis firmy: Firmę podpisują 


Oddział 1V. 


Oddział IV. 


Sy 


Na podstawie 


omai ara 


muj nitorze Folskim< Nr. 


parf 


z 16,880.000 Mkp. 
(K 24, 000. 000) 


2, Wykazanie 
Minist. z dni 


XKKKKKZKKKKAKKKKNKKKKKKKKKKKKKKKKKKNKK 


NKRKKKNNAKKRANANAKKKNKKAMKE| EEEE 


iednym ze | mem teiże umieszczą swe własnoręczne podpisy. 


Rt 


mmm: 


k Spólka Akcyjna w IZBEBICRU. Ę: 


 honstytuujące Walne Zgromadzenie 


subskrybentów na akcja Saółki Akcyjnej pod firmą: 


[m kie Zakłady Przemysłowe Spółka akc. E 


inem, wydrukowarem lub pieczęcią wyciśniętem as 
U ~ 
sunki prawie Spóiki: Spółka opiera. się na kontrakcie z 
daty Lwów 1. paździęrnika 192: zdziałanym we iormic 
aktu notarialnego do Lrep. 9267, oraz na dektaracii 
Pa notarialnie do protokołu z daty Lwów 2v. 
Audnia 1921 Lrep. 9820. 
Sad okręgowy jako handlowy, Oddział IV, 

Lwów dnia 27. grudnia 1921. 2440 
irnn. 1554. Rg. A. IV. 2. Wpis firmy spółkowe!. 

Do reiestru wpisano dnia 1. grudnia 1921. Siedziba Jir- 
fmwv: Lwów. Brzmienie firmy: Astmann Simon i Ska we 
|" owie., Jawni spólnicy: Woli Astmann, Majer Simo: 
Chaskel Roth, Helena Simon. Dzień rozpoczęcia przed- 
siębiorstwa 1. listopada 1921. Przedmiot przedsiębier- 
stwa hurtownv i detajliczny handel towarów śpożyw 
czych i kolonialnych, tudzież maki i ziemiopłodów. 2d 
stępstwa na zewnątrz: Spólniczka Melena Simon jest w 
myśl umowy od zasiępstwa na zewnątrz wyłączona. 
Natomiast uprawnienie do zastępstwa przysługuje pozo: 
stałym trzem spólnikom: Woliowi Astmanowi, Majero- 
wi Simonowi i Chasklowi Rothowi kollektywnie, w tem 
sposób. że do działania imieniem firmy i podpisania Tei- 
że uprawnieni sa tylko dwaj spólnicy, łącznie atoli z 
tem ograniczeniem że do ważności podpisu firmy ua 
wekslach i skryptach dłużnych wymagany jest podpi 
wszystkich trzech spóimików do zastępstwa upoważ- 

nionych. 

Sąd okręgowy 
Lwów dnia 18. 


iako handlowy, 


Qddz:ał IV, 


(EEE 1921. 24d: 


KONKURS. 


Magistrat miasta Buczacza rozpisuje konkurs na po- 
sadę budowniczego miejskiego. Warunki: 1) Obywaue:- 
stwo polskie., 2) Świadęctwo ukończonych studjów inti 
WE na budowniczego. 3) Dowody odbytej prakt; - 
4) Uposażenie wedie stóp płacy urzędn. państw,, 

po stabilizacji wedle VIII st. Termin wnoszenia podań 


a c 


do 1. czerwca br. CYNK 
Ń WALNE ZGROMADZENIE 
! Banku Powiatewego w Tarnopolu, zarei. stow, z ożt. 


por. w likwidacii, odbędzie się w Tarnopolu, w lokalu 
| Banku Roino-Przemysłowego dnia 25. maja o godz. 19 
z nastęvpiącym porządkiem dziennym: J) Sprawozda- 
nie z czynności likwidacyinych i udzielenie absolutorium. 
2) Wykrcsienie firmy. Zarząd likwidacyjny. 4148 


TEA R Ro: "ly 1,7 MZ WOTA C 
` è A d POND z; 4 X j [ni WM 
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postanowienia Ministrów Przemysłu i Handlu R ; 


A oraz Skarbu z dnia 14-go kwietnia 1922 r, ogłoszonego w »Mo- |$* 


96., zwołują niniejszem podpisani założyciele: Š: 


"P3 
"EJ 


w IZDSEBNIKU. 4 


| które iiti: się w poniedziałek dnia E 

| 15. maja 1922 o godzinie G-te) wieczór we W 

jj Lwowie w sali obrad Ziemskiego Banku E 

J Kredytowego przy ul. Jagiellońskiej L. 2. (5 
z następującym porządkiem obrad: 

1. Uchwała w sprawie założenia Spółki i ostałecznego usta- 


lenia treści statutu w brzmieniu zatwierdzonem przez W 
Władzę państwową: 1 


odpowiadające przepisom $ 13. ust 4, Rozp. 
ia 20. września 1899 r. art. 175. ausir. Dz. p p, © 


że kapitał akcyjny jest subskrybowany i pełno wpłacony ; 
3. Wybór członkow Rady Zawiadowczej i pierwszej Dyrekcji: BR 
4, Wybór Rewizorów Rachunkowych i ich zastępców; JE 
5. Ustanowienie wysokości marek obecności dla X 
Rady Zawiadowczej | wynagrodzenia dia pierwszej Dy. BĘ 


członków 


- rekcji i Rewizorów Rachunkowych; m, 

w. Pojskim Banku 6. Sprawozdanie założycieli, dotyczące nabycia aportu i pierw- W 

szych nabytków ; > 

w Banque de Paris et g d noci] Sok. : - ; 

gdzie wydawane rA We Lwowie, duia 4. maja 1922 r. sA 

Założycieie Spółki: m 

Ziemski Bank Kredytowy A 

Towarzystwo akcyjne we Lwowie zd 
RADA ZAWIADOWCZA. Si Jozef Radoszewski, Edmund Ryczywolski. 
ER A = Be 


Redaktor naczelny i odpowielziality : Stanistaw Rossowski. 
Z Drukarni Polskiej, pod zarz, |]. Raczyńskiego, Lwów Chorążczyzua 34, 


